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Okład
0 hisioiyeznym 

znaczeniu
Układ o przyjaźni, sojuszu i 

pomocy wzajemnej oraz porożu 
mienie podpisane w dniu 14 lu 
tego między Związkiem Radziec 

, kim a Chińską Republiką Ludo 
, wą, stanowią dalszy krok na 

drodze zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy między dwoma wiel 

i kirni narodami: radzieckim i
chińskim. Umowy te mają wiel 
kie historyczne znaczenie i sta 
nowią, jak powiedział min. Wy

• szyński, „największy wkład w 
dzieło wzmocnienia pokoju i de 
mokracji na całym świecie".

Równocześnie zabezpieczają 
one Chiny przed ewentualną a-

■ gresją japońską, a tym samym 
zapewniają im możność swobod

■ nego i pokojowego rozwoju.
Naród chiński miał i ma zaw 

s/e w Związku Radzieckim nie
- zawodnego i wiernego przyja-
- cielą, opiekuna i obrońcę. ZSRR
• kraj zwycięskiego proletariatu,
• pierwszy zniósł nierówne trak-
• taty, które w swoim czasie na­

rzuciła Chinom carska Rosja.
t Będąc zawsze obrońcą praw na 

rodów do wolności i niepodle- 
. głości, poparł on następnie wy 
. zwoleńczą walkę narodu chiń- 
. skięgo, pragnącego zrzucić pęta 

nałożone mu przez obcych im- 
. perialistów.

Związek Radziecki był jedy- 
ftym państwem, które od pierw 

'  szej chwili udzieliło Chinom o-

terialnej w ich walce przeciwko 
agresji militarystów japońskich.

Wreszcie Związek Radziecki 
pierwszy uznał Chińską Repu­
blikę Ludową i nawiązał z nią 
stosunki dyplomatyczne. Zawar 
te obecnie układy, oparte na po 
szanowaniu zasad równoupraw­
nienia, państwowej niezależno­
ści i narodowej suwerenności 
umacniają jeszcze bardziej wie 
loletnią przyjaźń i łączność mię 
dzy tymi dwoma narodami. Chi 
ny, lekceważone i znieważone 
przez anglo-saskich imperiali- 

.stów, dzięki zjednoczeniu wszy 
•stkich sił pod przewodnictwem 
Komunistycznej Partit Chin, 
stały się potężnym państwem.

, Zawarte umowy, mające wiel 
-lcie polityczne znaczenie, podkre 
ślają ogrom zmian, które od 
1945 r. zaszły na Dalekim 
.Wschodzie, a tym samym w sy-

.ją  również doniosłe zoczenie 
gospodarcze. Kredyt w wysoko 
ści 300 milionów dolarów, udzie 
lonych przez Związek Radziec­
ki, umożliwi Chinom odbudowę 
gospodarki i pełne wykorzysta 
nie ogromnych bogactw natural 
nych, które są w ich posiadaniu. 
W Chinach bowiem znajdują 

"się najbogatsze na wschodzie 
złoża węgla, wielkie złoża nafty, 
żelaza, miedzi, cyny, tungstenu, 
antymonu, złota i wielu innych.

1 Umowa o kredytach jest za­
warta na nieznanych w ustroju 
kapitalistycznym warunkach. 
Art. 1 mówi m. in., że „w związ 
ku z niebywałymi zniszczeniami 
w Chinach, w wyniku długo- 

' trwałych działań wojennych... 
rząd radziecki zgodził się udzie­
lić kredytów na warunkach ul­

gowych na 1 proc. rocznie". Ta 
kie stanowisko jest wprost nie 
do pomyślenia w stosunkach ka 

i pitalistycznych, gdzie silniejszy 
•partner z reguły żeruje na wy-
■ czerpaniu kontrahenta.
> Związek Radziecki nie tylko
■ Udzielił Chinom pomocy, ale da 
•jąc dowód swej wielkiej przy­
jaźni i bezinteresowności, zobo­
wiązał się. że do 1952 r. przeka 
że bez odszkodowania wszyst- 
■kie swe prawa do czangczuń- 
skiej linii kolejowej wraz z ca 
łym należącym do niej mająt­
kiem, jak również, że przekaże 
.bez odszkodowania rządowi 
.chińskiemu pojapoński majątek
■w Mandżurii i budynki w t. zw.

. miasteczku wojskowym Pekinie.
, Podpisanie paktu i‘ umów, bę 

. . dących najlepszym wyrazem 
wielkiej przyjaźni między Związ 
kiem Radzieckim i Chinami 

. Wzmaenia niesłychanie świato­
wy front pokoju. Fakt ten wi- 

.tają z wielką radością wszyscy 
postępowi ludzie wszystkich na 

, rodowości.
Imperialiści nie mogą ukryć 

dławiącej^ ich bezsilnej wściekło 
sci. Widać to najlepiej po morzu 
bzdurnych, wyssanych z palca 

.oszczerstw — chociażby tych, ja 
kich nie waha się rozsiewać 
sam min. Acheson, ale idiotycz 

Plotki, szerzone przez prasę 
l  radio nie zmniejszą rozmiarów 
klęski imperialistów, ani też 'ie  
fcawrócą ludzi miłujących pokój 
* 'A  jasnej drogi.

Potężne, wolne Chiny, o nie

W zm acnia s ię  św iatow y fron ł pokoju

Układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między ZSRR i Chińską Republiką Ludową

W ydatna pom oc gosp od arcza  
ZSRR d la  Chin

MOSKWA (PAP). — W dniu 14 lutego br. podpisa­
no w Moskwie układ o przyjaźni, sojuszu i pomocy wza­
jemnej między ZSRR, a Chińską Republiką Ludową, por 
rozumienie w sprawie chińskiej czangczuńskiej linii ko­
lejowej, Portu Arthura i Dajrenu oraz porozumienie w 
sprawie długoterminowego kredytu gospodarczego.

Niżej podajemy pełny tekst 
układu i porozumień.

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i central­
ny rząd ludowy Chińskiej Re­
publiki Ludowej, ożywione zde 
:ydowaną wolą, by drogą 
wzmocnienia przyjaźni i współ 
pracy między ZSRR a Chińską 
Republiką Ludową, wspólnie 
przeszkodzić -odrodzeniu impe­
rializmu japońskiego i powtó- 

' i się agresji ze strony Ja 
ponii lub któregokolwiek bądź 
innego państwa, które w ja­
kiejkolwiek bądź formie połą­
czyłoby się z Japonią , w ak­
tach agresji,
' przeniknięte pragnieniem u- 

macniania długotrwałego póko 
i powszechnego bezpieczeń- 
'a na Dalekim Wschodzie i 
całym świecie, zgodnie z ce 

lami i zasadami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych;

głęboko przekonane, że za­
cieśnienie dobrych stosunków 
ląsiedzkich i przyjaźni mię­
dzy Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich a 
Chińską Republiką Ludową od 
powiada podstawowym intere­
som narodów Związku Radzie 
ckiego i Chin, — postanowiły 

tym celu zawrzeć niniejszy

układ i wyznaczyły w charak 
terze swych pełnomocników:

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich — Andrze 
ja Wyszyńskiego, min. 3praw 
zagr. ZSRR, centralny rząd lu 
dowy Chińskiej Remibliki Lu­
dowej—Czou En-Lai‘a premie­
ra państwowej rady admini­
stracyjnej i ministra spraw 
zagr. Chin.

Obaj pełnomocni przedstawi 
ciele, po wymianie swych peł­
nomocnictw, które okazały się 
w należytej formie i w pełnym 
porządku, uzgodnili co następu 
je:

Art'. 1. Obie umawiające się 
strony zobowiązują się że bę­
dą podejmowały wspólnie 
wszelkie będące w ich mocy 
konieczne kroki w celu niedo­
puszczenia do powtórzenia się 
agresji i pogwałcenia pokoju 
ze strony Japonii lub którego 
kolwiek bądź innego państwa, 
któte bezpośrednio lub pośred 
nio połączyłoby sie z Japonią 
w aktach agręsji. W wypadku, 
jeżeli jedna z umawiających 
się stron stanie się obiektem 
napaści ze strony Japonii lub 
sprzymierzonych z nią państw
i znajdzie się w ten sposób w

P rzy ię c ie  w  a m b a sa d zie
c h iń s k i e j  w M o sk w ie

MOSKWA (PAP). — Amba 
sador Chińskiej Republiki Lu 
dowej w Moskwie Wan Czia- 
Sian wydał przyjęcie na cześć 
przewodniczącego centralnego 
rządu ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej Mao Tse-Tun 
ga oraz premiera państwowej 
rady administracyjnej i mini­
stra spraw zagr. Czou En- 
Lai‘a.

Na przyjęciu obecny był 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSiVv J. Stalin.

Obecni byli ponadto przewód 
niczący Rady Najwyższej 
ZSRR M. Szwernik, wicepre-

mierzy Rządu ZSRR W. Moło- 
tow, G. Maleńkow, L. Beria, 
K. Woroszyłow, A. Mikojan, 
L. Kaganowicz, N. Bułganin, 
N. Chruszczew, przewodniczą­
cy Rady Ministrów RSFRR 
B. Czernousow, ministrowie 
ZSRR A. Wyszyński, A. Zwie 
riew, M. Mieńszylcow W. Aba 
kumów, K. Gorszenin, S. Kaf 
tanów, B. Beszczęw, E. Smir- 
now, I. Bolszakow, marszałek 
Związku Radzieckiego S. Bu- 
dienny, wiceministrowie spraw 
zagr. ZSRR A. Gromyko i W. 
Zorin.

stania wojny, — druga uma­
wiająca się strona niezwłocz­
nie udzieli je j pomocy woj­
skowej i innej przy użyciu 
wszelkich środków, będących 
w jej mocy.

Umawiające się strony dekla 
rują również gotowość uczest­
niczenia w duchu szczerej 
współpracy we wszystkich ak 
cjach międzynarodowych, mają 
cych na celu zapewnienie po- 
-koju i bezpieczeństwa na ca­
łym świecie oraz będą poświę­
cać w całości swe siły dla jak 
najrychlejszego urzeczywistnię 
ni* tych celów.

Art. 2." Obie umawiające 
się strony zobowiązują się, na 
zasadzie zgodnego porozumie­
nia wzajemnego, dążyć do. za­
warcia w możliwie jak najkrót 
szym terminie, wraz z- innyjni 
mocarstwami sprzymierzony­
mi podczas drugiej wojny świa 

■ towej, traktatu pokojowego z 
Japonią.

Art. 3. Obie umawiające się 
strony nie będą. zawierały żad 
nego sojuszu wymierzonego 
przeciwko drugiej stronie, jak 
również nie będą uczestniczyły 
w żadynch koalicjach, ani też 
w żadnych akcjach lub poczy 
naniach wymierzonych przeciw 
ko drugiej stronie.

Art. 4. Obie umawiające się 
strony będą konsultowały się 
nawzajem co do wszystkich 
ważnych' zagadnień międzyna 
rodowych, dotyczących wspól­
nych interesów Związku Ra­
dzieckiego i Chin, kierując się 
interesami umocnienia pokoju 
i powszechnego bezpieczeń-

Art. 5. Obie umawiające się 
Strony zobowiązują się w du­
chu przyjaźni i współpracy o- 
raz zgodnie z zasadami równo 
uprawnienia, wzajemnych inte 
resów jak i wzajemnego posza 

, nowania suwerenności państwo 
wej i integralności terytorial­
nej oraz niemieszania się w 
sprawy wewnętrzne drugiej 
strony — rozwijać i zacieśniać

P re zyd en t R. P . na p r z e d s ta w ie ń
P aństw ow ego  T ea lrii Nowego

stosunki ekonomiczne i kultu 
ralne między Związkiem Ra­
dzieckim a Chinami oraz udzie 
lać sobie nawzajem wszelkiej 
możliwej pomocy ekonomicz­
nej i realizować niezbędną 
współpracę ekonomiczną.

Art. 6. Układ niniejszy wcho 
dzi w życie natychmiast od 
dnia ratyfikacji; wymiana do- 
■kumentów ratyfikacyjnych od­
będzie się w Pekinie.

Niniejszy układ pozostaje w 
mocy w ciągu lat 30-tu, przy 
czym, jeśli jedna z umawiają­
cych się stron w ciągu roku 
przed upływem tego terminu 
nie wyrazi pragnienia wypowie 
dzenia układu, — pozostania 
on w dalszym ciągu w mocy 
na przeciąg la t 5-ciu i zgodnia 
z tą regułą będzie prolongo-

(Dalszy ciąg na str. i-e j)

Na óhtartej w Warszawie wystawie robót ręcznych wykona­
nych przez kobiety pracujące to instytucjach użyteczności 

publicznej, zwracały uwagę ozdoby pokojowe.
Foto: „Film Polski!“

S połeczeństw o p o p iera
n o w e  w ła d z e  „C aritas**

ŁÓDŹ. (PAP) Rozpoczęcie 
działalności przez nowe wła­
dze „Caritas" w Łodzi spotka 
ło się z- niezwykło przychyl­
nym ustosunkowaniem olbrzy 
miej większości wierzących 
katolików oraz ze słowami a- 
probaty znacznei części du­
chowieństwa.

Szereg księży wyraziło pu­
blicznie na łamach „Głosu Ro 
botniczego" zadowolenie z do­
konanych w „Caritas" zmian. 
I tak ks. A. Laurman, z pa­
rafii Skrzyńsko, stwierdza: 

„Działnncść „Caritas" nie

może ulec najmniejszemu 
choćby zahamowniu. Wszelki® 
próby, mające na cela zakłó­
cenie doniosłej pracy „Cari­
tas". winny być bezwzględnie 
ukrócone."

Podobnego zdania jest ks. 
dziekan Jan Dumania z para­
fii Przysucha, który uważa. I ł 
„dopiero obecnie organizacja 
„Caritas" posiada w arunki 
rozwojowe, pozwalające na 
prowadzenie działalności na­
prawdę zgodnej z  duchem 
chrześcijańskiego milosier-

Broń zamiast dla Tiła — na dno morza

R o b o t n i c ą g  F r s a n c j i
w alczą w  obronie pokoju

WARSZAWA. (PAP) — 14-go 
bm. z inicjatywy Ministerstwa 
Kultury i Sztuki odbył się spe­
cjalny występ goszczącego w 
Warszawie zespołu Państwowe­
go Teatru Nowego w Łodzi, dla 
zaproszonego grona pisarzy, 
aktorów, słuchaczy Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej oraz

miłośników sztuki. Wysta\ 
została sztuka czeskiego robot 
nika Vaszko Kani pt. „Brygada 
szlifierza Karhana.

Na przedstawienie przybył 
Prezydent RP Bolesław Bierut, 
w towarzystwie premiera Cy­
rankiewicza i członków Rządu.

Ś lp d fiw n  r W e f !w ltn  b w k im o w i K o w a lsk ie m u

W obronie w olności
s u m ie n ta  i w y z n a n ia

WARSZAWA (PAP) We­
dług doniesień otrzymanych 
przez prokuratora Sądu Apela 
cyjnego w Gdańsku, ks. biskup 
Kazimierz Kowalski wielokrot­
nie występował agresywnie 
przeciwko zarządzeniom władz 
w sprawie uzdrowienia stosun­
ków w zrzeszeniu „Caritas" i 
stosując różne groźby, aż do

zmierzonych wprost zasobach 
ludzkich i materialnych, przyłą 
czyły się zdecydowanie do obo­
zu demokracji i pokoju, na cze 
le którego stoi Związek Radziec 
ki, prowadzący zawsze szczerą 
i jasną politykę i utrzymujący 
stosunki z innymi narodami na 
bazie równości i przyjacielskiej 
współpracy. Jak powiedział zaś 
min. Czou En-Lai: „zjednocze­
nie narodów Chin i Związku Ra 
dzieckiego, liczących razem ok. 
700 milionów ludzi, jest siłą, któ 
rej nie można pokonać".

Stańko

Mając na uwadze, że te czy­
ny ks. biskupa Kowalskiego za 
wiera ją  znamiona przestęp­
stwa przewidzianego dekretem 
„o ochronie wolności sumienia 
i wyznania1* oraz ze względu 
na to, że ks. biskup Kowalski 
już niejednokrotnie srogo wy­
stępował publicznie przeciwko 
władzom państwowym — pro­
kurator Sądu Apelacyjnego w 
Gdańsku wdrożył dochodzenie 
przeciwko biskupowi Chełmiń­
skiemu, ks. Kowalskiemu i za­
rządził zastosowanie środka za 
pobiegawczego w postaci osa­
dzenia . go we własnym domu 
pod strażą. Dalsze śledztwo w 
toku.

GENEWA (PAP). — W por 
cie nicejskim doszło do burzli 
wych zajść, w czasie których 
tysiące demokratów zamanife 
stowały niezłomną wolę walki 
o pokój, ożywiającą lud fran­
cuski. Manifestanci wrzucili do 
morza skrzynie z broni? przez 
naczoną dla Jugosławii Tito.

Broń ta, wyprodukowana w 
zakładach Sncase w La Bocca, 
miała być załadowana na sta­
tek „Jean Dola", który przez 
Tunis udawał się do Jugosła-

Przywódcy związków zawo­
dowych i organizacji bojowni­
ków o wolność i pokój, uprze­
dzeni o mającym nastąpić prze 
ładunku, wydali apel do lud-

We wtorek rano skrzynie z 
bronią zostały przewiezione sa 
mochodem ciężarowym do por 
tu pod silną eskortą żołnierzy. 
Port obsadzony został przez 
setki policjantów. Dokerzy na­
tychmiast przerwali pracę, po 
dobnie jak robotnicy zakładów 
Michel, kolejarze Ze stacji ni­
cejskiej St. Roch oraz tram­
wajarze. Wśród okrzyków „żą 
damy pokoju" robotnicy udali 
się do portu, odpowiadając ka 
mieniami na pałki gumowe i 
bomby łzawiące, których użyła 
policja. Po wrzuceniu do mo­
rza skrzyń oraz zmuszeniu po 
licji do odwrotu, robotnicy 
francuscy spokojnie powrócili 
w pochodzie przez ulice Nicei 
do swoich zajęć.

Robotnicy portu w Saint Na 
zaire ponownie odmówili zała­
dowania na statek angielski 
„Empire Marshall" sprzętu wo 
jennego, przeznaczonego dla 
Indochin,

Kolejarze w Castres, depar 
tament Tąrn, poparci przez lud 
ność miasta, przeciwstawili się 
odprawieniu dwóch wagonów, 
załadowanych 30 torami amu-

Robotnicy fabryki liczników 
automatycznych w Montrouge 
pod Paryżem odmówili pracy 
nad precyzyjnymi częściami 
bomb, które produkują te za-

Unia związków zawodowych 
okręgu paryskiego przesłała 
robotnikom portowym w Cher 
bourgu, którzy odmawiają przo 
ładunku sprzętu wojennego, 
kilka samochodów załadowa­
nych żywnością.

Również we wsiach szeregu 
departamentów rozwija się ak 
cja zbiórkowa wśród ch'opów 
na rzecz robotników porto­
wych, walczących o pokój.

P f o d o k c l a  m a t e r i a ł ó w  w o j e n n y c h
w N ie m r z e rh  Z a c h o d n ic h

■ Frankfurt. — W ramach po 
spiesznie realizowanej remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich, sze 
reg fabryk rozpoczęło produk­
cję materiałów wojennych. Za­
kłady Schmiedding w Kolonii 
wytwarzają kompresory dla ka­
nadyjskich i amerykańskich fa­
bryk długodystansowych -amo- 
lotów „Vereinigte Deutsche Me 
tali Werke“ wytwarzają ładow­
nice do naboi dla Norwegii. Za­
kłady metalowe w Neuss pro­
wadzą otoczoną tajemnicą* pro­
dukcję specjalnych śrub dla 
przemysłu wojennego. Śruby te 
"pakowane są nadzwyczaj sta­
rannie i wysyłane do Brytanii.

Władze okupacyjne zwróciły 
się do jednej x firm w Sollin- 
gen, która podczas wojny pro­
dukowała spadochrony, z zapy­
taniem, czy ni* mogłaby wyko­
nać „dużego zamówienia".

Niemiecka Partia Komuni­
styczna wezwała wszystkich ro­
botników do zachowania czujno 
ści wobec produkcji materiałów 
wojennych w ich zakładach pra 
cy. W wypadku kontynuowania

tego rodzaju prac, robotnicy 
winni zmobilizować związki za­
wodowe i rady zakładowe, ce­
lem przerwania wytwórczości 
środków wojennych.

W sk ró tach
Ó BERLIN. — W politycznych 

kołach Bonn rozeszła się wiado 
mość, że t. zw. „Minister dla za 
gadnień ogólnoniemieckich“ Kai 
ser, otrzymał od rządu separa­
tystycznego niemieckiego 2 mi­
liony marek, na cele szpiegost­
wa na terenie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

O ŁÓDŹ. — Zespół produkcyj 
ny Filmu Polskiego, który rea­
lizował w swoim czasie komedię 
muzyczną „Skarb", pracuje o- 
becnie w Łodzi nad realizacją 
pełnometrażowego filmu fabular 
nego „Pierwszy start".

O RZYM. — Policja włoska 
starała się rozpędzić demonstra­
cję bezrobotnych w południo­
wo -  włoskim mieście Cerigno- 
la, prowincji Apulia. Podczas za 
mieszek kilku robotników lo- 
stało ranionych.

zdejmowania z probostwa, wy­
wierał presje na ks. Ignacego 
Chmurzyńskiego, ks. dziekana 
Jagłę i innych, aby wycofali 
się z nowych zarządów zrzesze 
nia „Caritas" i wyrzekli się 
swych wypowiedzi w tej spra-
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Fcfmcwc Kcmfsfc Budżetu ocenfn pracę resortów przem yśla

Będziemy produkować kombajny
y '  WARSZAWA (PAP). — Za 

gadnienia budżetowe czterech 
resortów przemysłowych zrefe 
rował na posiedzeniu Sejmo­
wej Komisji Planu Gospodar­
czego i Budżetu poseł Mitura 
'(ZSL).
' Sprawozdawca podał, m. in. 
te  tegoroczne inwestycje w re 
sorcie górnictwa będą o 71 pro 
cent większe niż w roku ubie 
głym. W górnictwie dokonuje 
się znacznych postępów w me 
chanizacji robót. Wykorzysta­
nie urządzeń przyniesie zwyż­
kę wydobycia węgla i obniże­
nie kosztów własnych.

W przemyśle ciężkim olbrzy 
mie możliwości stwarza upow 
szechnienie metod: szybkich
wytopów stali i szybkiego skra 
wanla metali. Należy zwrócić 
uwagę na produkcję nowoczes 
nych maszyn roln;czych na 
wzór Związku Radzieckiego, 
jak np. maszyn do czyszczenia 
ziarna, spulchniaczy, kopaczek, 
siewników zbożowych i nawo­
zowych, jak również ciągni­
ków gąsienicowych i trakto­
rów elektrycznych.

Przed przemysłem energety 
cznym stoi zadanie rozszerze­
nia akcji elektryfikacji wsi. 
Liczba wsi, do których dopro­
wadzony będzie prąd w r.b. po 
większy się o z górą 1.100. E- 
lektryfikacji wymagają przede 
wszystkim Państwowe Gospo­

darstwa Rolne i  spółdzielnie 
produkcyjne.

Działalność ministerstw prze 
myślowych wymaga ścisłego 
powiązania dla wspólnego pro 
wadzenia walki o usprawnienie 
produkcji, o podniesienie jakoś 
ci, o powiązanie nauki z prak 
tyką, o jak najlepsze wykorzy 
stanie maszyn i urządzeń. 
Wspólnym dążeniem tych re­
sortów jest również pogłębie­
nie wymiany osiągnięć ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami deritokracji ludowej.

W dyskusji posłowie zwraca 
li m. in. uwag^ na potrzebę 
przyśpieszenia rozwoju prze­
mysłu telekomunikacyjnego. 
Podnoszono niedociągnięcia w 
dziedzinie zbioru i zużycia od 
padków, a przede wszystkim 
papieru.

Wielu mówców zajmowało 
się pracą przemysłu lekkiego. 
Wysuwane były pod adresem 
przemysłu tytoniowego postu­
laty odnośnie jakości i ceny pa 
pierosów.

Padło szereg głosów krytyćz 
nych pod adresem produkcji 
mebli, wyrabianych w wielu 
zakładach według przestarza­
łych modeli, 

i Min. Żemajtis zapowiedział, 
że dzięki wzrostowi produkcji 
zmniejszy się w r. b. brak wy 

| robów metalowych, a potrzeby 
wsi będą w wyższym stopniu

K o b o tn ic j norwescy
n ie  r h c ą  p r o d u k o w a ć  b r o n i

zaspokojone. W planie 6-let- 
nim przewiduje się produkcję 
maszyn rolniczych, przystoso­
wanych do uspołecznionej gos 
podarki na wsi. Będą produko 
wane maszyny nowoczesne 
według wzoru i licencji z 
ZSRR, do kombajnów włąez-

Min. Stawiński zapewnił, że

w roku bieżącym nastąpi roz­
szerzenie asortymentu produk 
cji przemysłu odzieżowego (ko, 
lory i rozmiary) — w zakre­
sie standaryzacji mebli podję­
te  zostały przy współudziale 
plastyków — prace nad dosto 
sowaniem mebli do nbwoczesne 
go budownictwa mieszkaniowe 

I go.

Bestialstw o policji w  Indiach
S a lw y  d o  u w ię z io n y c h  k o m u n is tó w
MOSKWA (PAP) W wię­

zieniu miasta Salem Indiach 
policja otworzyła ogień do 
zamkniętych w celach więzien­
nych komunistów. Jest 20 za­
bitych i 102 rannych.

Analogicznej zbrodni doko­
nała policja w więzieniu w mie 
ście Nasik. Ponieważ rząd pro 
wincjonalny Bombaju odmówił 
wszczęcia śledztwa w tej spra­
wie — 210 więźniów politycz­
nych ogłosiło stra jk  głodowy.

W Nasik odbyła się wielka d*« 
monstracja ludności p ra c u ją  
cej na znak solidarności z* 
strajkującymi ' więźniami poli-

O PRAGA. — Władze okupa 
cyjne kontynuują remilitaryza« 
cję Niemiec zachodnich. T. zw. 
„organizacje robotnicze" wNiem 
czech zachodnich, znajdujące się 
pod komendą angielską i mające 
charakter półwojskowy — ulega 
ją przekształceniu w oddziały, 
armii zaciężnej. j

Układ o przyjaźni i wzajemnej pom o c y
m iędzy Z S R R  a  C h iń sk ą M eputiliką L u d o w ą

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Sporządzono w mieście Mos 

kwie, dnia 14 lutego 1950 roku 
w dwóch egzemplarzach, — 
każdy w języku rosyjskim i 
chińskim, :— przy czym oba 
teksty mają jednakową moc o- 
bowiązującą.

Z upoważnienia Prezydium 
Rady Najwyższej Związku So 
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich: A. Wyszyński.

Z upoważnienia centralnego 
rządu ludowego Chińskiej Re­
publiki Ludowej: Czou En-Lai.

KOPENHAGA. — Norwegia 
' otrzyma w ramach umowy o do 
stawie broni z USA — 35 ty­
sięcy ton broni i wyposażenia 
wojskowego, w czym: artylerię 
przeciwlotniczą, samochody pan 
cerne, 'czołgi, torpedowce oraz 
maszyny dla norweskich fabryk 
amunicji. ..

Stwierdzając z oburzeniem, że 
w Norwegii planowana jest pro 
dukcja 86 mm granatów, robot­
nicy norwescy zakładają sta­
nowczy protest, domagając się 
wykluczenia produkcji morder­
czej broni z pokojowego prze­
mysłu swego kraju.

w  p a r l a m e n c i e
w łoskim

' RZYM (PAP). W czasie de- 
ł>aty w Izbie Posłów nad vo- 
tum zaufania dla rządu doszło 
do burzliwych zajść w chwili, 
gdy premfBr de Gasperi na­
zwał „paradą" pogrzeb 6-ciu 
ofiar masakry, popełnionej 
przez policję w Modenie.

Na słowa te zaprotestował 
ostro sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii Włoch — 
Togliatti. Za jego przykładem 
poszli wszyscy posłowie opo­
zycji. Na sali wywiązała się 
gwałtowna bójka. Przewodni­
czący Izby Posłów Gronchi za­
wiesił posiedzenie. Po godzinie 
posiedzenie zostało wznowio-

Kontynuując swe przemowie 
nie, de Gasperi oświadczył cy­
nicznie, że we Włoszech zaw­
sze odbywały się masakry ro­
botników, również i w okresie 
przedfaszystowskim.

Rzucając oklepane oszczer­
stwa pod adresem partii ko­
munistycznej i grożąc jej de­
legalizacją, de Gasperi wzy-

P o m a ra ń cze
o d  m a r y n a r z y

S S  „So#defc“
KRAKÓW (PAP) Członkowie 

koła Ligi Morskiej przy szkole 
podstawowej nr 33 w Krakowie, 
nawiązali łączność z załogą ru- 
dowęglowca „Sołdek" prowa­
dząc wymianę korespondencji z 
marynarzami.

Załoga statku sprawiła ostat­
nio miłą niespodziankę swoim 
przyjaciołom, przesyłając wraz 
listem skrzynię pomarańcz wagi 
około 150 kg. _

y  nnAftimfei rfowuili

Dawne kierownictwo „Caritas" 
nadużyło  zau fan ia

P o la k ó w  z A m ery k i „
WARSZAWA (PA P) W o- 

iwiadczeriu sprzed kilku dni 
Kierownicze koła episkopatu 
polskiego usprawiedliwiały ka­
rygodne metody, rozdziału da­
rów w „Caritas" „wyraźną wo 
lą ofiarodawców" — m. in. 
Rady Polonii Amerykańskiej. 
To „usprawiedliwienie", odrzu 
cone z oburzeniem przez masy 
wiernych i zdecydowaną więk­
szość duchowieństwa, przeina­
cza całkowicie — jak się oka­
zuje — prawdziwą wolę Pola­
ków z Ameryki, przypisując 
im niezgodne z prawdą ten-

Przebywa.iący w Warszawie 
delegat Rady Polonii Amery­
kańskiej, cb. Bułat w swoim 
oficjalnym sprawozdaniu
stwierdza wyraźnie i niedwu- 
knacznie, że Rada prowadzi 
„opiekuńczą działalność na 
Jrzecz potrzebujących pomocy, 
Bniszczonyeh przez hitlerowski 
najazd mieszkańców Polski" 
.‘(dosłowńie) i że dary powin­
ny być dostarczane „najbar­
dziej potrzebującym, przede 
■wszystkim na terenach najbar 
dziej zniszczonych, bez wzglę­
du na pochodzenie, wyznanie 
lub przynależność partyjną".

Tymczasem, jak powszechnie 
Wiadomo, liczne dokumenty z 
przeprowadzonej kontroli stwier 
ilznją, że dawne władze „Cari­
tas", podległe episkopatowi, ob­
darowywały przede wszystkim 
wrogich Polsce morderców z 
podziemia, opiekowały się hoj­
nie b. arystokratami i b. ziemia 
nami, a odmawiały pomocy zde

mobilizowanym żołnierzom Woj 
ska Polskiego, młodzieży akade­
mickiej pochodzenia robotnicze­
go i chłopskiego, wreszcie licz­
nym najbardziej potrzebującym. 
Sprawozdanie delegata Rady Po 
lonii Amerykańskiej nie mówi 
również ani słowa o tyrh, aby 
nasi rodacy zza oceanu życzyli 
sobie obdarowywania majęt­
nych kurii biskupich.

W świetle cytowanego wyżej 
dokumentu jasne się staje, że 
prawdziwym mocodawcą dla kie 
rowniczych kół episkopatu pol­
skiego były wrogie Polsce o- 
środki zagraniczne, które nie­
wątpliwie życzyły sobie, by da­
ry Polaków z Ameryki wspie­
rały wszystko, co jest wrogie 
Polsce Ludowej.

Sprawozdanie delegata Rady 
Polonii Amerykańskiej stwier­
dza ponadto, że dary przez nią 
gromadzone, szły do Polski w 
przeważającej mierze przezżrze 
szenie „Caritas". Wobec znanej 
polityki rozdziału, prowadzonej 
przez dawne władze „Caritas", 
większość darów naszych roda­
ków w Ameryce trafiała nie­
zgodnie z ich wolą do rąk jak 
najbardziej niepowołanych. Daw 
na „Caritas", za którą odpowie­
dzialnym jest episkopat polski, 
nadużyła więc zaufania ofiaro­
dawców.

Nowe władze zrzeszenia, skła 
dające się z uczciwych księży i 
świeckich działaczy katolickich, 
będą udzielały pomocy właśnie 

i najbardziej potrzebującym, zgod 
' nie z wolą społeczeństwa.

Prezydium Rady Najwyż­
szej Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i central 
ny rząd ludowy Chińskiej Re­
publiki Ludowej stwierdzają, 
że po 1945 roku nastąpiły za­
sadnicze przemiany w sytua­
cji na Dalekim Wschodzie, a 
mianowicie:

Imperialistyczna Japonia po­
niosła klęskę; reakcyjny rząd 
kuomintangowski został obalo­
ny Chiny stały się'republiką lu 
dowo-demokratyczną; w Chi­
nach powstał nowy rząd ludo­
wy, który zjednoczył całe Chi­
ny, zrealizował politykę przy­
jaźni i współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i dowiódł 
swej zdolności obrony niezależ 
ności państwowej i integralno­
ści terytorialnej Chin oraz ho­
noru narodowego i godności lu­
du chińskiego.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i centralny rząd ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
uważają, że ta nowa sytuacja da 
je możność'nowego podejścia do 
zagadnienia chińskiej czangczun 
skiej linii kolejowej, Portu Ar­
thura i Dajrenu.

Zgodnie z tymi nowymi oko­
licznościami, prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i centralny 
rząd ludowy Chińskiej Republi 
ki Ludowej postanowiły zaw­
rzeć niniejsze porozumienie w  
sprawie chińskiej czangczuń­
skiej linii kolejowej, Portu Ar­
thura i Dajrenu.

Art. 1. Obie umawiające się 
strony postanowiły zgodnie, że 
rząd radziecki przekazuje rządo 
wi Chińskiej Republiki Ludo­
wej bez odszkodowania "wszyst 
kie swe prawa z tytułu wspól­
nego zarządu chińskiej czang­
czuńskiej linii kolejowej wraz z 
całym należącym do tej kolei 
mieniem. Przekanie nastąpi bez 
pośrednio po zawarciu trakta­
tu  pokojowego z Japorjją, nie 
później jednak niż w końcu 
1952 roku.

Istniejący obecnie wspólny ra 
dziecko-chiński zarząd chińskiej 
czangczuńskiej linii kolejowej 
pozostaje bez zmiany aż do cał 
kowitego przekazania, jednakże 
tryb obsadzania stanowisk przez 
przedstawicieli strony radziec­
kiej i chińskiej ulega zmianie 
po wejściu niniejszego porozu­
mienia w życie w ten sposób, 
że następuje kolejne obsadzanie 
stanowisk na określony czas 
(kierownik kolei, przewodniczą 
cy zarządu i inni). Jeśli chodzi
0 konkretne sposoby przekaza­
nia, to zostaną one uzgodnione
1 określone przez obie umawia­
jące się strony.

Art. 2. Obie umawiające się 
strony uzgodniły, że wojska ra 
dzieckie zostaną wycofane z u- 
żywanej wspólnie morskiej ba­
zy wojennej Portu Arthura, a 
urządzenia w tym rejonie zo­
staną przekazane rządowi Chiń 
skiej Republiki Ludowej bezpo 
średnio po zawarciu traktatu 
pokojowego z Japonią, nie póź 
niej jednak niż w końcu 1952 
r. z tym, że rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej zwróci Związ-

kowi Radzieckiemu koszty od­
budowy i budowy urządzeń, do 
konanej przez Związek Radziec 
ki od 1945 r.

Na okres czasu do wycofania 
wojsk radzieckich i przekazan;a 
urządzeń wyżej wspomnianych, 
rządy Związku Radzieckiego i 
Chin mianują w równej liczbie 
przedstawicieli wojskowych w 
celu zorganizowania wspólnej 
chińsko -  radzieckiej komisji 
wojskowej, w której przewodni 
czyć będą kolejno obie strony 
i która będzie zarządzała spra­
wami wojskowymi w rejorje 
Portu Arthura; konkretne środ 
ki w tym zakresie zostaną c’ re 
ślone przez wspólną chińsko- 
radziecką komisję wojskową w 
ciągu trzech miesięcy po wej­
ściu w życie niniejszego porożu 
mienia i będą wykonywane po 
zatwierdzeniu przez rząd obu

Administracja cywilna wspom 
nianego rejonu powinna należeć 
bezpośrednio do kompetencji 
rządu Chińskiej Republiki Ludo 
wej. Do chwili wycofania wojsk 
radzieckich, strefa rozlokowa­
nia wojsk radzieckich w rejonie 
Portu Arthura pozostanie bez 
zmian, zgodnie z istniejącymi o- 
becnie granicami.

W wypadku jeżeli którakol­
wiek z umawiających się stron 
stanie się obiektem agresji ze 
strony Japonii lub jakiegokol­
wiek państwa, które połączy się 
z Japonią, i zostanie w wyniku 
tego wciągnięta do działań wo­
jennych, to Chiny i Związek Ra 
dziecki będą mogły na wniosek 
rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Za zgodą rządu radziec­
kiego wspólnie wykorzystać 
morską bazę wojenną Portu Ar 
thura w interesie wspólnych 
działań wojennych przeciwko 
agresorowi

Art. 3. Obie umawiające się 
strony zgodziły się co do tego, 
że zagadnienie portu Dajren po 
winno być rozpatrzone po za­
warciu traktatu pokojowego z 
Japonią.

Jeśli chodzi o administrację 
w Dajren, to należy ona w peł­
ni do rządu Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

Całe mienie $  Dajren, znaj­
dujące się w chwili obecnej pod 
tymczasowym zarządem łub w 
dzierżawie strony radzieckiej, 
powinno być przejęte przez rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej.

W celu wykonania prac, zwią 
zanych z przejęciem wspomnia 
nego mienia, rządy Związku Ra 
dzieckiego i Chin mianują po 
3 przedstawicieli dla ustano 
nia wspólnej komisji, która w 
przeciągu 3 miesięcy od wejścia 
w życie niniejszego porozumie­
nia określi konkretne sposoby 
przekazania mienia i po zatwier 
dzeniu propozycji wspólnej ko­
misji przez rządy ębu stron, za 
kończy ich wykonanie w ciągu 
roku 1950.

Art. 4. Porozumienie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ratyfi 
kacji. Wymiana dokumentów ra 
tyfikacyjnych nastąpi w Peki-

bryk budowy maszyn, urzą­
dzeń dla kopalń węgla, urzą­
dzeń kolejowych i innych u- 
rządzeń transportowych, szyn 
oraz innych materiałów dla 
odbudowy i rozwoju chińskiej 
gospodarki narodowej.

Nomenklatura, ilość, ceny 1 
term iny dostaw urządzeń i 
materiałów zostaną ustalone 
w drodze specjalnego porozu­
mienia stron, przy czym ceny 
określone będą na podstawie 
ceń rynków światowych.
* Kwoty kredytowe niewyko­
rzystane w ciągu jednego o- 
kresu rocznego mogą być wy­
korzystane w następnych o- 
kresach rocznych.

Art. 3. Centralny rząd lu­
dowy Chińskiej Republiki Lu 
dowej spłaca wymieniony w 
artykule 1 kredyt oraz pro­
centy dostawami surowców, 
herbaty, złota i dolarami ame 
rykańskimi. Ceny surowców i 
herbaty, ilość I terminy do­
staw zostaną ustalone w osob 
nym porozumieniu. przy czym 
ceny określane bedą na pod­
stawie cen rynków świato­
wych.

przeciągu 10 lat w równych

corocznych ratach w wysoko-* 
ści 1/10 sumy otrzymanego 
kredytu, płatnych najpóźniej 
31 grudnia każdego roku< 
Pierwsza rata  spłacona będzie 
najpóźniej 31 grudnia 1954 r , 
a ostatnia 31 grudnia 1963 r. i

Spłata procentów kredytu* 
które liczą się od dnia wyko­
rzystania odpowiedniej części 
kredytu, następuje w okre* 
sach półrocznych.

Art. 4. W celu prowadzenia: 
rozrachunków, związanych z 
kredytem, przewidzianym w 
niniejszym porozumieniu. Pan 
Stwowy Bank ZSRR 1 Bank 
Narodowy Chińskiej Republi­
ki Ludowej otworzą specjał* 
ne konta i ustala wspólnie 
sposób rozrachunków i pro­
wadzenia kont w myśl niniej* 
szego porozumienia.

Art. 5. Porozumienie niniej 
sze wchodzi w  żyCie z dniem 
podpisania i podlega ratyfi­
kacji. Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych nastąpi w  Pe

Z upoważnienia rządu ZS! 
RR: A. Wyszyński.

Z upoważnienia centralnego* 
rządu Ch. R. L.: Czou En-Lai<

Przemówienie m*n. Wyszyńskiego
W historię stosunków radzie 

cko - chińskich wpisana dziś 
została nowa, doniosła karta. 
Podpisane zostały dziś doku­
menty o ogromnym historycz­
nym znaczeniu — układ o przy 
jaźni, sojuszu i pomocy wza­
jemnej, porozumienie w spra­
wie chińskiej czangczuńskiej 
linii kolejowej, Portu Arthura 
i Dajrenu, porozumienie w spra 
wie długoterminowego kredytu 
gospodarczego. Komunikat o 
podpisaniu tych dokumentów 
poyitany będzie z uczuciem 
głębokiego zadowolenia nie tyl 
ko przez cały naród radziecki, 
lecz i przez wszystkich przyja­
ciół pokoju, demokracji i po-

Naród radziecki okazał nie­
zmiennie swą sympatię spra­
wie wyzwolenia narodu chiń­
skiego. Podpisany dzisiaj u- 
kład o przyjaźni, sojuszu i po 
mocy wzajemnej stanowi wy­

raz dążenia obu naszych naro 
dów do wieczystej przyjaźni i 
współpracy dla pomyślności na 
szych krajów, dla umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa naro 
dów.

Podstawą porozumienia w 
sprawie przyznania pTzez Zwią 
zek Radziecki długoterminowe 
go kredytu gospodarczego Chiń 
skiej Republice Ludowej była 
zdecydowana wola naszych na 
rodów rozwijania i zacieśnia­
nia stosunków gospodarczych 
i kulturalnych między Zwiąż* 
kiem Radzieckim, a Chinami,' 
oraz udzielanie sobie nawza* 
jem pomocy gospodarczej. j|

Podpisane dzisiaj układy t * 
porozumienia między Związ«j 
kiem Socjalistycznych Repub* 
lik Radzieckich a Chińską Re-#, 
publiką Ludową stanowią o* 
gromny wkład do sprawy umof 
cnienia pokoju i demokracji na, 
całym święcie. fj

Przemówienie min. Czou Eti-Lni’!!

Porozum ienie w sprawie przyznania Lredyfa  

Chińskiej Republice Ludowej
W związku ze zgodą rządu 

Związku Socjalistycznych Re­
publik Radaieckich na zadość 
uczynienie prośbie centralne­
go rządu ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej o przyzna 
nie Chinom kredytu na zakup 
urządzeń i innych materiałów, 
jakie Związek Radziecki zgo­
dził się dostarczyć Chinom, 
oba rządy uzgodniły co nastę­
puje:

Art. 1. Rząd ZSRR przyzna­
je centralnemu rządowi ludo­
wemu Chińskiej Republiki Lu 
dowej kredyt w  przeliczeniu 
dolarowym w wysokości 300 
milionów dolarów amerykań­
skich według kursu 35 dola­

rów amerykańskich za uncję 
czystego złota.

Wobec niezmiernego spu­
stoszenia Chin w następstwie 
długotrwałych działań- wojen­
nych na terytorium chińskim, 
rząd radziecki zgodził się przy 
znać ten kredyt na ulgowych 
warunkach oprocentowania:

Art. 2. Wspomniany w  Art. 
1 kredyt będzie realizowany 
w przeciągu 5 lat, poczynając 
od 1 stycznia 1950 r. w rów­
nych ratach po 20 proc. kre­
cia kosztów dostawy z ZSRR 
urządzeń i materiałów, w tym 
urządzeń dla elektrowni, za­
kładów metalurgicznych l  f§-

Między Chińską Republiką 
Ludową a ZSRR podpisano 
dziś nowy układ o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej, 
porozumienie w sprawie chiń­
skiej czangczuńskiej lin r kole 
jowej, Portu Arthura i Dajre 
nu, oraz porozumienie w spra 
wie udzielenia Chinom kredy­
tu, — jak również dokonano 
wymiany not.

Zawarcie układu i porozu­
mień znajduje oparcie w ży­
wotnych interesach wielkich 
narodów Chin i Związku Ra­
dzieckiego oraz stanowi wy­
raz braterskiej przyjaźni i  wie 
czystej współpracy między 
Chinami a Związkiem Ra­
dzieckim. Zawarcie układu i 
porozumień jest szczególnie 
cennym wyrazem serdecznej 
pomocy dla rewolucyjnej spra 
wy narodu chińskiego ze stro 
ny Związku Radzieckiego, kie 
rowanego w myśl wskazań 
politycznych Generalissimusa 
Stalina. Nie ulega żadnej wąt 
pliwości, że ta  ścisła i szczera 
współpraca Chin i Związku 
Radzieckiego ma niezmiernie 
głębokie znaczenie historycz­
ne i niechybnie będzie miała 
ogromny wpływ i konsekwen­
cje dla sprawy pokoju i spra­
wiedliwości dla narodów 
wschodu i całego świata.

Wielka przyjaźń, między na 
szymi dwoma mocarstwami 
ugruntowała się od chwili so­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Jednakże impe­
rializm i kontrrewolucyjny 
rząd Chin przeszkadzały dal­
szej współpracy pomiędzy na­
mi. Zwycięstwo narodu chiń­
skiego doprowadziło do za­
sadniczych zmian w te j sy­
tuacji.

Naród chiński pod kierow­
nictwem przewodnicz. Mao 
Tśe-Tunga stworzył Chińską 
Republikę Ludową 1 powołał
do życia państwo zjednoczone

jak nigdy dotąd, co umożliwi* 
ło szczerą współpracę między 
naszymi dwoma wielkimi pafi 
stwami. I

Dzięki spotkaniom i wymial' 
nie zdań między Generalissi* 
musem Stalinem a przewodni 
czącym Mao Tse-Tungiemt 
możliwość ta  przekształciła'
się w realną rzeczywistość, a 
przyjaźń, sojusz i pomoc wza* 
jemna Chin i Związku Ra* 
dzieckiego zostały utrwalona 
w podpisanym obecnie ukła* 
dzie. 1}

Blok imperialistyczny z im* 
perializmem amerykańskim na| 
czele usiłował wszelkimi spo-i 
sobami. stosując prowokacyj* 
ne metody, zakłócić przyjaźń 
między naszymi mocarstwami 
lecz haniebne te próby zała* 
mały się całkowicie. I

Układ i porozumienia mają 
szczególne doniosłe znaczenie 
dla odrodzonej Chińskiej Re* 
publiki Ludowej.

Chiny i Związek Radziecki 
urzeczywistniają ścisłą współ* 
pracę w imię pokoju, spra* 
wiedliwości i powszechnegoi 
bezpieczeństwa. Współpraca' 
ta stanowi wyraz nie tylko 
interesów narodów Wschodu 
i całego świata którym dro* ; 
gie są pokój i sprawiedliwość* 
Jestem przekonany, że układ 
i porozumienie, które zawar* ( 
liśmy, znajdą poparcie nie 
tylko ze strony Chin i Zwiążą 
ku Radzieckiego, lecz rówmea 
postępowej ludzkości całego 
świata. Jedynie imperialiści * 
podżegacze wojenni przyjmą 
ten układ i te porozumiewa 
z nienawiścią. * ■

Zespolenie narodów Chin * 
Związku Radzieckiego, liczą* 
cych razem około 700 milio* 
nów ludzi, stanowia siłę ■ nl# 
do pokonania.

Niech żyje wieczysta przy* 
jaźń i wieczysta współpraca 
Chin j Związku Radzieckiego#

Str. 2

wał partię socjalistyczną do 
zerwania z komunistami i za­
akceptowania polityki rządu.

W głosowaniu za rządem wy 
powiedziało się 314 posłów, 
przeciwko — 189. Je st to naj­
niższa ilość głosów, jaką rząd 
uzyskał od czasu wyborów 
kwietniowych przy głosowaniu 
nad yotum zaufania.

Porozum ienie w sprawie chińskiej czangczunskiej 

linii kolejowej P oH u 'Arth u ra i D ajrenu
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Wielka sprawa Katarzyny Drożdż
r  Katarzyna Drożdż już d ru­
gą noc czuwa w chlewni za- 
fodowej. Pomagają jej co 
praw da wszyscy. Kierownik 
gospodarstwa Ogonowski rów- 
»łież zajęty jest tą  sprawą. 
'Ale tak z ręką na sercu praw  
dę powiedzieć — czy może 

„ Katarzyna w tych decydują­
cych godzinach podzielić się z 
kimś odpowiedzialnością? Czy 
może zrzucić na kogo innego 
Ciężar obowiązku?

Katarzyna Drożdż, szwajcar 
(chlewni zarodowej majątku 
PGR Wojcieszów II. nie po- 
ewoli wyręczyć sie nikomu. 
Pracy ma huk. 4 maciory jed­
nego dnia się oprosiły. Małe,

Katarzyna Drożdż, szwajcar 
chlewni w gospodarstwie Woj 
] cieszów II

Tóżowe prosięta biegają nie­
poradnie kolo swych matek — 
wspaniałych, rasowych, spro­
wadzonych z zagranicy ma­
cior, które nowym, szlachet­
nym narybkiem mają zasilić 
chlewnie majątków zespołu 
.Wojcieszów.

Nie wszystkie maciory — 
... pierwiastki wykazują macie­

rzyński stosunek do swych 
dzieci. Oto Jaskółka nie chce 
przyznać się do swego potom­
stwa. Katarzyna wykorzysta­
ła szczęśliwy zbieg okoliczno­
ści i podrzuca je Kalinie. Po­
rzucone „dzieciątka" trzeba 
jednak dokarmiać mlekiem z 
butelki i miseczki.

Z każdym dniem przybywa 
ęoraz więcej szlachetnego po­
tomstwa, które jest dokładnie 
ewidencjonowane. O każdym 
prosięciu wiadomo — jak u 
książąt i hrabiów — do siód- 
łnego pokolenia, kim byli je­
go przodkowie po mieczu ł 
^ądzicli.

’ ZOBOWIĄZANIE 
J  KATARZYNY DROŻDŻ 
'  zespole odbył się przed 
paroma dniami tygodniowy 
kurs współzawodnictwa pracy 
dla młodzieży, zorganizowany 
przez ZMP. Katarzyna dowie­
działa się wieiu ciekawych 
fzeczy o planie 6-letnim, o 
Współzawodnictwie pracy, o 
tym, jak klasa robotnicza od­
powiedziała na wezwanie gór- 
pika Markiewki, jak jest u 
nich w majątku, a jak być 
powinno.

Katarzyna, jej koleżanki 1 
koledzy z ZMP oraz młodzież 
niezerganizowana — wiele sko 
rzysiała na tym kursie. Na 
forąco przekuwa w czyn praw 
dy, omawiane na kursie.

— Idąc śladem górników, 
Jnurarzy i robotników fabrycz 
nych, którzy na wezwanie gór 
nika Markiewki zobowiązują 
się na długi okres lepiej i 
■Wydajniei pracować, ja — 
Katarzyna Drożdż, robotnica 
rolna — zobowiązuje się prze­
kroczyć plan hodowli mojej 
chlewni i wyhodować prze­
ciętnie 15 prosiąt rocznie od 
każdej maciory. Wzywam 
szwajcara chlewni majątku

Sokołów Dolny, Władysława 
Kukulskiego, do współzawod­
nictwa.

Rumieniec na twarzy Kata­
rzyny coraz bardziej ciemnie­
je, lecz oczy rozjaśniają się 
coraz większym blaskiem.

— Zobowiązanie dobre — 
przytaknęli jej ludzie, — ale 
jak wy je wykonacie? Kukul­
ski w Sokołowie, stary, do­
świadczony fachowiec, wie co 
i jak, a wy?

— A ja? — odparła z miej­
sca Katarzyna. — Będę ra ­
cjonalnie karmiła swoje ma­
ciory i prosięta, będę prze­
strzegała czystości w chlewni, 
codziennie skropię mlekiem 
wapiennym koryta, będę zwra 
cała uwagę na najdrobniejsze 
znaki chorobowe u  świń, bę­
dę maciory codziennie wypro­
w adzała.na wybieg..

Katarzyna Drożdż na pewno 
wykona swoje zobowiązanie.

PRACE W STYCZNIU
W styczniu wiele rzeczy 

zmieniło się w zespole. W dniu 
2. I. otwarto własny warsztat 
mechaniczny dó naprawy trak 
torów i maszyn rolniczych. W 
ciągu miesiąca wykonano re­
mont średni 3 traktorów, 3 
motorów elektrycznych i wie­
le drobniejszych napraw w 
maszynach rolniczych.

P lan odstawy zboża-' i tucz­
ników wykonano Szczególnie 
dobrze wypadła odstawa tucz­
ników (w 130 "/#).

Na kurs kroju i szycia, zor­
ganizowany przez Komitet Ze 
społowy, uczęszcza 16 kobiet, 
które uczą sie szyć sukienki 
dla siebie i ubranka dla swo-

Nowy aktyw związkowy 
kształci się na kursie w Tar- 
goszynie w po w. jaworskim, 
dokąd wysłano 5 fornali i ro­
botników stałych.

W pierwszych dniach lute­
go rozpoczęto kurs języka ro­
syjskiego. Wykładowcą jest 
kasjer zespołu.

We wszystkich majątkach 
zespołu większość sił zajęta 
jest przy młócce i  wywózce 
obornika.

W młócce przoduje majątek 
Sokołów Dolny, którego kie­
rownikiem jest Jan Cembala. 
Doświadczony rządca, stary 
działacz robotniczy umie pra­
cę zorganizować, sumiennie 
wykonuje instrukcje władz 
nadrzędnych, do robotników 
odnosi się serdecznie 1 dba o 
ich warunki bytowe. Przed 
każdą ważniejszą akcją kie­
rownik Cembala zbiera swo­
ich robotników i urządza na­
radę produkcyjna.

Takie postępowanie daje 
dobre wyniki, Ludzie lepiej i 
jaśniej patrzą na swą robotę, 
rozumieją jej społeczne zna­
czenie. Przy obróbce buraków 
w gorące dni pracowali wszy­
scy z zapałem, w żniwa zwo­

zili zboże nawet nocami, żeby 
uchronić je od deszczu.

W Sokołowie Dolnym stare 
wraki zamienia się w podręcz 
nym warsztacie majątkowym 
w użyteczne maszyny, które 
— jak prasa do słomy — u- 
możliwiają wydatne zmniej­
szenie ilości robotników przy 
młócce. Różne drobne uspraw 
nienia i korzyści dla majątku, 
uzyskane wskutek właściwego 
stosunku robotników majątku 
do pracy, przedterminowego i 
sumiennego wywiązywania się 
z obowiązków — dały w II- 
gim półroczu oszczędności na 
kwotę 950.000 zł.

PRZODOWNICY PRACY 
DŹWIGNĄ ZESPÓŁ

W zespole nie brak ofiar­
nych i chętnych robotników. 
Józef Łobacz, bezpartyjny 
fornal, we wszystkich pracach 
przekracza normę. W akcji 
siewnej wykonywał normę w 
ISO */t. Szwajcar chlewni, Sta­
nisław Chynek, Szięki staran- 
nef pielęgnacji i racjonalne­
mu żywieniu świń, przekra­
cza stale plan odstawy tuczu 
(w październiku z tego tytułu 
otrzymał premię w kwocie
9.000 zł). Leon Wrębski. któ­
ry  najlepiej utrzymuje konie 
i  ma zawsze najczystszą u-

prząż, przy wywożeniu obor­
nika wykonał 180 •/• normy. 
Przy tym wszystkim nie for­
suje koni, bo umie równo, sy­
stematycznie rozłożyć robotę.

Nowy zespołowy komitet 
współzawodnictwa pracy, któ­
ry  w tych . dniach wybrano,

St. Stępniak, kierownik gospo 
darstwa Wojcieszów III; b. 

traktorzysta

ożywi i rozwinie ruch współ­
zawodnictwa. Będą zorganizo­
wane brygady młodzieżowe.

Na dyrekcję zespołu, na rol­
ną radę zakładowa, na Komi­
tet Zespołowy PZPR czekają 
na każdym odcinku życia po­
ważne zadania, przewidziane 
w  planie pracy, Do najważ­

niejszych należą: rozbudowa,
życia kulturalno-oświatowego 
w świetlicach, przygotowanie 
mieszkań dla robotników se­
zonowych 1 staranne przepro­
wadzenie wszystkich prac przy 
gotowawczych d'» wiosennej 
akcji siewnej, a szczególnie 
remontu maszyn.

• Zespól PGR Wojcieszów 
sprosta tym zadaniom. Na je­
go czele stanęli ostatnio nowi 
ludzie, awansowani robotnicy 
— dyrektor zespołu Henryk 
Sosnowski — b. mechanik ze­
społowy, przodujący kierow­
nicy gospodarstw: Stanisław
Stępniak — b. traktorzysta, 
Cembala. Ogonowski i im po­
dobni, którzy nie będą żało­
wać trudu, ani liczyć godzin.

— Mamy ambicję wysunąć 
się na pierwsze miejsce w o- 
kręgu — zapewnia nas II se­
kretarz Komitetu Zespołowe­
go. Leon Ryba.

Dzięki bohaterskiemu wy­
siłkowi Katarzyny Drożdż i 
wszystkich robotników 1 ro­
botnic, którzy na jej wezwa­
nie podejmują długofalowe 
zobowiązania, zespół PGR Woj 
cieszów spełni swoje zadania 
i będzie służył okolicznym 
wsiom dobrym przykładem.

Jan Dybek.

W zrasta duchowe bogactw o
p o l s k i e g o  lu d u  p r a c u j ą c e g o

W roku ubiegłym Związki 
Zawodowe zorganizowały o- 
kolo 3.000 nowych bibliotek i 
przeprowadziły szeroko zakro­
joną akcję propagandy czytel­
nictwa. W ramach tej akcji 
zorganizowano, 2 394. wystaw 
książek i czasopism, 1.589 kur 
sów dobrego czytania, tysiące 
wieczorów literackich, ponad 
1.090 spotkań z autorami.

Dalszym etapem działalno­
ści Związków Zawodowych 
było zacieśnienie łączności 
kulturalnej między miastem a 
wsią. 2.348 fabrycznych zespo­
łów świetlicowych urządziło 
ponad 10.000 przedstawień dla 
wsi. Ponadto zorganizowano 
wspólnie ze Związkiem Sa­
mopomocy Chłopskiej 1.409 
robotniczo - chłopskich imprez 
świetlicowych. W dziedzinie 
czytelnictwa utworzono 4.000 
nowych bibliotek wiejskich. 
Zacieśniła się współpraca mię 
dzy Związkami Zawodowymi, 
a Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej. Ruszyła praca kul 
turalno oświatowa w Państwo 
wych Gospodarstwach Rol-

Sojusz robotniczo - chłopski, 
jako jedna z podstaw, na któ­
rych dokonuje się przebudo­
wa społeczno - gospodarczej 
struktury naszego ludowego 
państwa zyskał jeszcze jedną 
trw ałą więź kulturalną.

TALENTY ROBOTNICZYCH 
I CHŁOPSKICH ŚWIETLIC

Świetlice robotnicze i chłop 
skie, artyści tych świetlic, ich 
praca i ich osiągnięcia — są 
już dziś stałą, wciąż rosnącą 
wartością naszej ludowej kul-

Siedem tysięcy świetlico­
wych zespołów artystycznych

świadczy dobitnie o masowo­
ści 1 atrakcyjności tej formy 
pracy świetlicowej. Bogaty 
p lon. Festiwalu Sztuk Radziec 
kich, w  którym uczestniczyły 
tysiące zespołów robotniczych 
i chłopskich, świadczy jeszcze 
o czymś innym: w szeregach 
robotniczych i chłopskich nie 
tylko wzmaga się potężny pęd 
do włączania się w życie kul­
turalne kraju, ale-stanowią o- 
ne olbrzymi skarbiec talen­
tów, z których setki i tysiące 
zasiią w przyszłości nasze ka­
dry artystyczne. . Nagrody 
Związków Zawodowych dla 
wyróżnionych w Festiwalu a- 
matorskich zespołów świetli­
cowych — stanowić będą wy­
mowny dowód uznania dla 
wielkiego wkładu ruchu świet 
licowego w bogacenia polskiej 
kultury ludowej.

Bogaty udział mas robotni­
czych w życiu kulturalnym 
narodu zaznaczył się również 
na odcinku umasowienia sztuk 
plastycznych. 1.000 robotników 
(włókniarzy, metalowców, gór­
ników, robotników, reprezen­
tujących wszystkie zawody) 
wzięło udział w pierwszej o- 
gólnopolskiej wystawie ama­
torów plastyków. Prace ma­
larskie i rzeźbiarskie tych lu­
dzi o twardych dłoniach wska 
żują na niewyczerpane możli­
wości rozwojowe polskiej kul­
tury 1 polskiej sztuki — wska 
żują też nowe, szerokie drogi 
dla wszystkich polskich plas­
tyków.

WKRACZAJĄC W PLAN 
SZEŚCIOLETNI

Bilans osiągnięć w Polsce 
Ludowej staje się podstawą 
planu na przyszłość. Tak jest 
w każidej dziedzinie naszego 
życia. Na odcinku działalności

kulturalno-oświatowej Związ­
ków Zawodowych jest tak sa­
mo. Bilans osiągnięć stworzył 
tu mocną podstawę do opra­
cowania planu dalszej pracy. 

Oto cyfry planu: 
potrojenie kursów począt­

kowego nauczania 1 objęcie 
nimi 150.000 osób;

zdobycie na terenie robot­
niczym pół miliona nowych 
stałych czytelników książki: 

stworzenie przy świetlicach 
9:000 nowych czytelni czaso­
pism i broszur;

rozwinięcie akcji masowego 
samokształcenia zawodowego 
przez zorganizowanie co naj­
mniej tysiąca zespołów samo­
kształceniowych;

pogłębienie współpracy z 
świetlicami wiejskimi przez 
wysłanie na wieś 500 kierow­
ników świetlic fabrycznych i 
200 bibliotekarzy w charakte­
rze konsultantów;

rozszerzenie sieci kół arty­
stycznych do 14 000 oraz wy­
danie 40 sztuk dla scen świet­
licowych z uwzględnieniem 
tematyki współczesnej.

W tej nowej pracy Związki 
Żawodowę, zdając sobie spra­
wę z szeregu dotychczasowych 
niedociągnięć, zaczerpną z bo­
gatego doświadczenia radziec­
kich Związków Zawodowych, 
Wprowadzone zostaną nowe 
metody pracy, metody, które 
już nie będą eksperymentowa 
niem, zdały bowiem egzamin 
w Związku Radzieckim.

Przytoczone wyżej cyfry 
mówią o wychowaniu i boga­
ceniu duchowym człowieka.

Związki Zawodowe prowa­
dzą na tym odcinku wielką 
pracę, niezbędną w  programie 
socjalistycznego budownictwa.

Zygmunt Koczorowski

M i m i ł t Ł

Czym fes! R a d a  
Najwyższa Z S R R

Władza państwowa Związku 
Radzieckiego spoczywa w re­
kach najlepszych ludzi kraju 
socjalizmu, partyjnych i bezpar 
tyjuych, którzy zasłużyli sonie 
n i zaufanie narodu dzięki swej 
wybitnej i ofiarnej działalności 
społecznej .dzięki uczciwej I 
wiernej pracy, dzięki wreszcie 
bohaterskiej walce z wrogami 
ojczyzny. W ostatnich wyborach 
do Rady Najwyższej ZSRR, tj. 
10 lutego 1946 roku, wybrani zo 
stali tacy ludzie, jak Stalin, Mo 
łotow, Śzwernik, Kaganowicz i 
Malenkow, jak Pasza Angelina 
i podobni jej bohaterowie pracy 
socjalistycznej.

Wybory do Rady Najwyższej 
ZSRR 84 dla narodu radziec­
kiego poważnym, ale i rados­
nym przeżyciem. Poważnym — 
bo Rada Najwyższa ZSRR sta­
nowi najwyższy organ władzy 
państwowej, a radosnym — bo 
deputowanych wysuwa i wybia 
ra sam naród, według własnej, 
a więc najbardziej słusznej o- 
ceny.

Rada Najwyższa ZSRR reali­
zuje wszystkie prawa, jakie kon 
stytucja nadaje obywatelom ra 
dzieckim, z wyjątkiem tych
praw, które sama konstytucja 
powierza innym, podrzędnym or 
ganom władzy.

Tylko i wyłącznie Rada Naj­
wyższa ma prawo wprowadza­
nia ogólnozwiązkowych ustaw, 
które wyrażają wolę wszystkich 
narodów radzieckich. Tylko o- 
na ma prawo zmiany konstytu­
cji, kontrolowanie, czy władze 
wykonawcze postępują zgodnie 
z jej zasadami, przyjmowania 
nowych republik w skład Zwiaz 
ku Radzieckiego, zatwierdzenia 
zmiany granic republik związ­
kowych, tworzenia nowych re­
publik i obwodów autonomicz­
nych. <

Rada Najwyższa ZSRR za­
twierdza ogólny budżet ->ańst- 
wowy, wprowadza uchwały o 
pożyczkach, rozstrzyga wszel­
kie zagadnienia stosunków z 
państwami obcymi, rozstrzyga
0 wojnie i pokoju, ratyfikuje 
umowy zagraniczne.

się z dwóch izb: Rady Związku
1 Rady Narodowości. Obie ma­
ją równe uprawnienia.

Wszyscy obywatele Związku 
Radzieckiego, bez różnicy naro­
dowości, mają wspólne, jedna­
kowe dążenia. Te wspólne inte­
resy wszystkich obywateli ra­
dzieckich reprezentują delegaci 
do Rady Związku. Rada Naro­
dowości istnieje po to, aby każ­
dy z licznych narodów radziec 
kich miał możność, za pośred­
nictwem swych przedstawicieli, 
wyrażać swe bolączki, potrzeby 
i osiągnięcia. Sprzyja ona eko­
nomicznemu, politycznemu I 
kulturalnemu rozwojowi naród o 
wych republik, okręgów i ob-

Rada Związku 1 Rada Naro­
dowości stanowią razem wspól­
ny ogólnozwiązkowy organ ra­
dzieckiej władzy państwowej — 
Radę Najwyższą ZSRR, która w 
pełni wyraża wolę i dążenia ca 
tego narodu radzieckiego.

Z nieznanych materiałów ar­
chiwalnych — po raz pierw­
szy w druku — rewelacyjny 
„PAMIĘTNIK SPISKOWCA
I NAUCZYCIELA 1811—1848“ 

Klemensa Mochnackiego 
(opracowanie 1 komentarz An­
toniego Knota). Całość w styc* 
niowym (1) zeszycie miesięcz­

nika „TWORCZOSĆ“
Cena zeszytu 120 zł. ' 

Wszędzie do nabycia.
, W-50
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,Uczciwie służył 
swej i naszej sprawie*'

„My nie stoimy ponad histo­
rią, my ulegamy jej prawom. 
Na przewrót, do którego dąży­
my, patrzymy jak na rezultat 
rozwoju historycznego i społecz 
Bycfa warunków. Przewidujemy 
go i staramy się, aby nie zastał 
nas nieprzygotowanymi".

Tyrni słowami kończył Lud- 
Vik Waryński swą mowę obroń 
czą na procesie „Proletariatczy- 
ków“ w Warszawie 1885 r. W 
tych słowach zamykał on całą 
ideologię walki, prowadzonej 
Przez „Proletariat", pierwszą 
szczerze rewolucyjną organiza­
cje robotniczą, której był za­
łożycielem i wodzem.
II * • •
. Ludwik Waryński urodził !ę 

«  kwietnia 1856 r. we wsi Mar 
I timówka, pow. kaniowskiego, 

Buk kijowskiej. W 1S74 r„ po 
~ czen‘u gimnazjum realniej 

■w Białej Cerkwi, wstąpił do In­
stytut* Technologicznego uni­
wersytetu petersburskiego. Tu 
poznaje  się z teorią naukowe 

socjalizmu i staje się jego go 
*iey® zwolennikiem.

W tym czasie w Rosji, mimo 
silnego ucisku caratu, rozwija 
się żywy ruch rewolucyjny, "d- 
działywująey szczególnie na u- 
raysły studiującej na rosyjskich 
uczelniach młodzieży polskiej, 
W Polsce sytuacja przedstawia 
się zupełnie inaczej. Po stłumię 
niu powstania styczniowego, n a  
gnateria i szlachta rozpoczęły 
politykę ugodową, która odstrę 
czała od szlachty masy ludowe. 
Ruch rewolucyjna przycichł. 
Działaczy ogarnęła apatia i mis 
chęcenie.

Na tym terenie rvj>ł rozpo­
cząć rewolucyjną iziałalność 
Ludwik Waryński.

W listopadzie 1875 r., po wy­
daleniu z uczelni za udział w 
zaburzeniach studenckich, Wa­
ryński zostaje zesłany na rok 
pod nadzór policji do miejsca 
urodzenia. Nie traci czasu. Po­
święca ten rok na pogłębienie 
swych studiów społeczno- eko­
nomicznych. Wypracowuje silne 
podstawy swej wiedzy rewolu­
cyjnej. Jesienią 1876 r. przy­
jeżdża do kraju.

Już nawiązując pierwsze kon­

takty, zjednuje sobie łudzi. Da­
je się poznać jako żywy, o go­
rącym temperamencie rewoluc­
jonista, mający niezwykły dar 
słowa, zdolność oddziaływania 
na masy i duży talent organiza 
eyj-ny.

W Warszawie zastał Waryń­
ski pewną ilość kółek propagtra 
dowych, rozwijających działal­
ność wśród mas robotniczydł. 
Ideologia tych kółek, nawiązu­
jąca do haseł mieszczańskiego 
pozytywizmu, nie mogła mu od 
powiadać. Wnosi nowy nurt w 
życie organizacyjne, nurt mark 
sistowski.

Dla nawiązania łączności z 
masami robotniczymi, wstępuje 
jako ślusarz do fabryki metalo­
wej „Lilpop i Rau“. Praca za­
czyna się rozwijać. Powstają 
kółka robotnicze, oparte już na

Jesienią 1877 roku, Waryński, 
po krótkotrwałym wypadzie do 
Puław, gdzie nawiązał kontakt 
z młodzieżą Instytutu Folnicre- 
go, zakłada w Warszawie war­
sztat ślusarski. Warsztat ten sta 
je się wkrótce ośrodkiem pra­
cy rewolucyjnej w kraju.

Z wiosną 1878 r. rozpoczęto z 
inicjatywy Waryńskiego organi 
zowanie „Kas oporu" przy fa­
brykach. Kasy te ze -.kła 
dek robotniczych utworzyły 
swego rodzaju fundusz strajko­

wy. Organizacja rozrosła się po 
ważnie, jednak objęła bardzo 
różnorodny element robotniczy. 
Dla wyodrębnienia zeń szcze­
rych socjalistów, zaczęto zakła­
dać oddzielne koła rewolucyj­
ne — zalążek przyszłego „Pro­
letariatu".

Ludwik Waryński

Rozwinięto propagandę. Wa­
ryński w tym czasie osobiście 
kolportuje 6 tys. broszur propa­
gandowych z Lipska do War­
szawy. Wrzenie rewolucyjne

rosło. Pojawił się „Program
brukselski", nazywany tak dla 
wprowadzenia w błąd carskiej 
policji. Jest to pierwszy pro­
gram polskiego ruchu rewolu­
cyjnego, oparty — mimo pew­
nych nieścisłości i wpływów 
anarchistycznych — o ideologię 
marksistowską.

W tym czasie wzrastający 
ruch robotniczy zwrócił na 
siebie uwagę „oficjalnych sfer" 
społeczeństwa. Burżuazja pol­
ska, przerażona możliwością re 
wolucji. zaczęła nagonkę praso­
wą. W ślad za tym poszła dzia­
łalność carskiej policji. Rozpo­
częły się aresztowania. Waryń­
ski, tropiony przez ■ agentów, 
przenosi się do Galicji, a na­
stępnie — skazany na wydale­
nie t  jej granic — do Genewy.

W 1882 r. Waryński wraca ’o 
kraju i niezrażony niepowodze­
niami — zabiera się do nowej 
pracy. Rezultatem jej było pow 
stanie „Proletariatu", partii o 
zdecydowanym programie wal­
ki, partii — mimo pewnych od­
chyleń — marksistowskiej. „Pro 
letariat", mimo terroru carskiej 
„oehrany". rozrasta się, walczy 
i odnosi znaczne sukcesy. Wa­
ryński w  ciągłej ucieczce przed 
depczącą mu po piętach policją, 
redaguje odezwy, ulotki, orga­
nizuje zjazdy, których celem 
jest sprecyzowanie ideologii i 
metod walki.

W 1883 r. zaczyna znów wzra­
stać fala aresztowań. We wrze­
śniu tego roku Waryński zo­
staje aresztowany powtórnie. 
Nowe aresztowania, przeciąga­
jące się przez cały rok 1884, roz 
biły zupełnie partię, doprowa­
dzając do smutnego epilogu — 
procesu „Proletariatczyków".

Waryński skazany został na 
16 lat katorgi w więzieniu szlis- 
selburskim. Tłie tracił ducha. 
Nosząc w dzień i w noc kajda­
ny, wycieńczony ciężką choro­
bą, pisał jeszcza swój słynny 
„Mazur kajdaniarski", z które­
go każdej strofy bije niezach­
wiana wiara w zwycięstwo.

16 lutego 1889 r„ 33-letni vrię 
zień szlisselburskiej twierdzy, 
po piętnastu latach walki na 
czołowych pozycjach ruchu so­
cjalistycznego, po 7 latach pa- 
niewierki więziennej, zmarł.

W ostatnim zdaniu swej mo­
wy obrończej na procesie „Pro 
letariatczyków" Waryński stwier 
dził: „Uczciwie smużyłem swej 
sprawie". Dziś, po 61 latach, gCy 
cel walki Waryńskiego i wszy-t 
kich jego następców realizuje 
się w Polsce Ludowej, możemy 
oddać hołd pamięci tego bojow 
nika podobnymi słowami: „Ucz-* 
ciwie służył swej i  naszej spra-

fTr 47

Jan Cembala, kierownik go­
spodarstwa Sokołów Dolny
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K u ź n i a  n a r o d o w e j  k u l t u r y
fclĘKSZYCE, w lutym. 

•Większyce są siedzibą Uni­
wersytetu Ludowego, słynnego 
na całej ziemi śląskiej.

Stary zamek, w którym mje 
ćci się uniwersytet, był nie­
gdyś prywatną własnością 
Niemca, bąrona Heimanna. i 
Obecnie jest ogniskiem kultu­
ry  ludowej dla dorastającej 
młodzieży. Kształci się tu  or.a 
do zawodów, torując sobie 
dragi" w życie.
’ Uniwersytet przeznaczony 
jest w zasadzie dla młodzieży 
miejscowej. Kurs trwa tu 8

iiim
wychłatnyfh ' P°m0Cy naUk°

n a  p ra sta rej p o lsk iej z iem i
sztuk drzewek owocowych na 
przestrzepi 1 km; dzień zaś 
urodzin Generalissimusa Jó­
zefa Stalina uczcili posadze­
niem 200 szt. drzewek morwo 
wych, zapoczątkowując tym 
racjonalną hodowlę jedwabni-

W uznaniu pracy na polu 
jedwabnictwa, Państwowy In­
stytut Gospodarstwa Wiejskie­
go w Krakowie obdarował 
U. L. cenną gablotką oraz kom 
pletem fachowych podręczni­
ków dra Golańskiego.

lilii!

ha wynosi tu  25 kwintali zbo-

Uniwersytet przeszkolił do­
tąd na 6-ciu kursach 218 słu­
chaczy. Spośród nich pracuje 
obecnie: 26 — w spółdzielczo­
ści, 12 — w organizacjach spo 
łecznych, 69 — w urzędach, 
16 — w przemyśle, 23 — w 
zawodzie nauczycielskim, 32 
— na roli, <5 — w innjch za­
wodach. 41 osób kształci się 
dalej, w tym 3 — na wyż­
szych uczelniach.

Nie podobna tu  nie wspom­
nieć o pięknej pracy zawodo-

3§ii5

Z -auli, będącej jednocześnie 
salą posiedzeń GRN, zachwy­
ca oczy niezwykle malowniczy

Opuszczając uniwersytet; za 
pytuję kierownika zakładu ob. 
Hahna, czy nie spotyka się w 
swej pracy z trudnościami na­
tury dzielnicowościowej ?

Ob. Hahn cytuje mi w od­
powiedzi słowa absolwentki, 
Edyty Latacz, wypowiedziane 
na uroczystości zakończenia IV

•— Utraciliśmy Polskę naBili
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Czekamy na Je c y iję
Filnsea P o l s k i e g o

. Otrzymaliśmy list, podpisa­
ny przez rodziców uczniów jed 
nej z wrocławskich szkół pod­
stawowych, Ponieważ poruszo 
ny problem dotyczy poważnej 
części wrocławskiej młodzieży, 
list ten przedrukowujemy w 
całości:

„Jak zapewne Redakcji „Sio 
wa Polskiego“ wiadomo, . ist­
nieje we Wrocławiu kino „Pio 
nier“. Kino to wyświetla pro- 
gramy aktualności. Wystar­
czy raz tylko stanąć przed bra 
nią kirifi, ażeby przekonać się, 
kto najczęściej uczęszcza na 
seanse. 90 proc. widzów — to 
młodzież szkolna, nasi synowie

osiąga młodzież, oglądając do­
bre i  naprawdę wartościowe 
obrazy I dlatego też nigdy me 
zabieraliśmy głosu w tej spra-

“ o  c o VnaniThodzi?aj<ino ..Pió

fZ

świetla się o godz. 15 i 17, a 

od^drugiej^a nawet pierwszej

ważamy, że dzieci w tym wie­
ku ,o godzinie 20 czy 21 powin 
ny już przebywać w domu, « 
nie stać przed kasami kina w  
oczekiwaniu na bilet.

Sądzimy, że wrocławskiej 
dyrekcji „Filmu Polskiego“ 
nie sprawi zbytniej trudności ' 
przesunięcie wyświetlania pro 
grama aktualności na godziny 
wcześniejsze. Czy nie można 
wyświetlać filmów krótkome- 
trazowych o godz. 15, 16 i 17, 
pełnometrażowych o 18 i 20, 
jak w pozostałych kinach wro­
cławskich? i

Poruszamy tę sprawę przez 
Redakcję „Słowa Polskiego"

dzieży szkolne, i pomaga nam

s& sarfegyg
się do prośby rodziców, tym 
bardziej, że wywody ich są zu 
pełnie słuszne.^ Już przędzo-

Wrocławiu prosimy o wypo-
UDz'iękf “ darowi Centralnej 

Eady Związków Zawodowych 
kierownictwo U. L. dysponuje

v ! oła^i'po *500 “z^mTe-

(orzez Zarząd Główny Związ­
ku samopomocy Chłopskiej) 
215.000 zł dodatkowej subwen-

"llĈ̂ętefle"
sje: w o ileż cięższych warun­
kach . kształcono się lulka lat

S H r f l i S S

zĘ oW Ż  ^szkolne

Cfi Un i wersy t e t'6 'posiada wła­
sny samorząd, do którego kom

wo1yw,n 7 t c i: Ś u r i t n e dUc ^
lego powiatu, urządzając -

K 'v ^ k ro n lc^ Urw aL |fsze e wy- 
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W r o c ła w ia n ^  Dr * e J  M D n io m  k o l,?e<

Józefa Wiśniewska z »Konfekcji«
no ekranach cale# Rolska

i L S H i
ul.^ Niemcewicza 34,^ z 'życiem

Zawodowym Pracowników 

cie światopogląd Genowefy

B » Ł ł * 8 - « S S
Ligi Kobiet. Przede wszyst-

Kobiet, który po raz pierwszy 

Kopenhadze”^  1910 ^oku*'D a-

hasłem w bieżącym roku świę 
cić będziemy dzień 8 marca.

Najpierw °podkr\TlaakswąP tó ę -

d ^ ; ( l ^ , dX Zk°bTet
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pracy. Oto np ob. Winosław- 
ska w imieniu koła Ligi. Ko­
biet przy „Filmie Polskim"
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Miefscowe ICoło LW Kobiet 
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Słowo Sportow e
Mistrz Polski
we Wrocławiu

G łó w n y  K om ite t K u lt  Fizyczn e ]
to  dalszy etap  u pow szech n ien ia  KF

Mistrzostwa Polski w tenisie 
stołowym rozpoczynają się w 
sobotę w sali Energetyka o 10

StartHją wszyscy najlepsi, z 
kadrą reprezentacyjną włącz­
nie. Zawody otrzymają piękną 
oprawę organizacyjną. Startuję 
ponad 100 pingpongistów.

Sport polski doczekał się 
Jeszcze jednej historycznej dla 
swego rozwoju chwili. Jest 
nią powołanie do życia Głów­
nego Komitetu K ultury Fizycz 
nej przy Prezesie Rady Mini­
strów, co nastąpiło zgodnie z 
wytycznymi uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR z wrze 
śnia r. ub. oraz ustawą Sejmu 
RP z dnia 30 grudnia r. ub.

Na wniosek prezesa Rady 
Ministrów Prezydent RP ob. 
Bolesław Bierut mianował 
przewodniczącego Głównego 
Komitetu KF, posła Lucjana 
Motykę, dotychczasowego dy­
rektora Głównego Urzędu Kul 
tury Fizycznej. Jako wice­
przewodniczących Prezes Ra­
dy Ministrów powołał Alek­
sandra Burskiego — wice- 
przew. ORZZ, Zdzisława Wrób 
lewskiego — sekretarza Zarz. 
Głównego ZMP. i Władysława 
Jagusztyna — wiceprzew. Za­
rządu Głównego ZSCh.

Na sekretarzy: wicedyrekto­
rów WUKF — Edmunda Kos­
mana i Henryka Szemberga. 
Do prezydium jako członko­
wie weszli: wicemin. oświaty
— Henryk Jabłoński, wice­
min. Zdrowia — Bogusław 
Kożuszkin, gł. inspektor MON
— gen. Jerzy Bordziłowski i 
szef zaopatrz. MBP płk. Apo­
linary Minecki.

Pierwsze plenarne posiedze­
nie Gł. Komitetu Kult. Fiz. 
odbędzie sie w dniu 16 lutego 
br. o godz. 10-tej w sali Sej­
mu Ustawodawczego RP.

Fakt powołania do żyda 
Główn. Komitetu Kult. Fiz.

przy Prezesie Rady Ministrów 
jest momentem zwrotnym w 
rozwoju sportu Polski Łudo-

Dotychczas rząd Polski Lu­
dowej miał pieczę nad rozwo­
jem sportu i kultury fizycz­
nej poprzez GUKF. a teraz w 
momencie stworzenia instytu­
cji bezpośrednio, przy Radzie 
Ministrów, mamy gwarancję,

że zagadnienia sportu, które 1 
tak było zagadnieniem na po­
ziomie ogólnopaństwowym, a 
tak ważne dla podniesienia 
obronności kraju i w codzien­
nej naszej walce o utrwalenie 
pokoju, będzie zagadnieniem 
pierwszej wagi, postawionej 
na poziomie zgodnym z u- 
chwałami Biura Politycznego 
KC PZPR.

A Z I  —  Hs&tiaw Stani
iwnScMCf o fityę

Dzisiaj w sali szkoły na Sę­
polnie, odbędzie się drugi mecz 
o wejście do ligi i o mistrzo-

Jeśli będzie 
ś n i e g

W Karpaczu rozpoczynają się 
.jielkie igrzyska zimowe zrze­
szenia Związkowiec. Program 
przewiduje rozliczne atrakcje z 
rewią na lodzie włącznie.

Niestety Igrzyska uzależnione 
są od pogody.

Komunikat śniegowy z Karpa 
cza podamy w „Słowie Pol- 
skim“ jutro.

stwo okręgu między szablistami 
AZS i Budowlanych. Zawody 
rozpoczynają się o godz. 19. Fa 
worytem spotkania jest AZS w 
składzie Malczewski, Jagiełło, 
Feezko i Szymański, ale młody 
zespół Budowlanych (Knap, So 
kołowski, Suciałkowski i Szab­
łowski na pewno wywalczy do­
bry wynik.

Na razie w tabelce prowfdzi 
Związkowiec, który pokonał Bu 
dowlanych po zaciętej walce 
11:5. Sędziować będzie inż. 
Wortmann. Ostatni mecz o mi­
strzostwo okręgu AZS — Związ 
kowiec wyznaczono na czwar­
tek 23 bm. w sali Hotelu Polo-

Z w iązk o w iec (B rze g)
—  Z w iązk o w iec II W r. 15 :1

W ie c z ó r
dyskusyjny
d iia ła c z Y  p ię ść? a r* k lc li

Zarząd i Wydział Spraw Sę 
dziowskich, Wr. OZB we Wro 
cławiu, organizuje w dniu 17 
bm. w lokalu własnym, przy 
nl. Podwale Oławskie 2-a, wie 
czór dyskusyjny dla działaczy 
bokserskich, nauczycieli boksu 
i kadry sędziowskięj. W cza­
sie wieczoru zostaną przedy­
skutowane bieżące zagadnienia 
oraz perspektywy sportu w 
chwili powstania w Polsce Ko 
mitetów Kultury Fizycznej.

OZB, prosi wszystkich zain 
teresowanych o punktualne 
przybycie 17 bm., o godz. 
17,30. (jot)

— .J s iS t

Spójnia — 
Juvenia 3:2
■ ■ W sali teatralnej w  Obor­
nikach odbyły sie zawody pił­
ki siatkowej między Między­
szkolnym Klubem Sportowym 

' „Juvenia" — Wrocław, a 
v,Spójnią" (Oborniki Sl.). Wy­
nik meczu — 2:3 (12:15, 10:15, 
15:8, 15:9 1 12:5) dla ZKS 
t,Spójnia".

Podkreślić należy wysoki 
poziom gry, zwłaszcza ostat­
niego, decydującego Setu, w 
którym wygrali oborniczanie. 
Wyróżnili się: Pawluk, Fehter 
i- Płaczek z ZKS „Spójnia" 
Sędziował — J. Tokarski. 

r Frekwencja większa niż ni 
Ostatnich zawodach. (Jast)

BEZEG (S.W.). — W sali 
gimnastycznej Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej od­
były się zawody bokserskie o 
mistrzostwo B kl. Wr. OZB. 
między drużynami KS Związ­
kowiec II Wrocław i KS Związ 
kowiec (Brzeg).

Wyniki techniczne (na pierw 
szym miejscu gospodarze): w 
wadze muszej — Kubiak zwy­
ciężył przez poddanie się Koł- 
by, w koguciej — Przygoda 
wygrywa walkowersm z Giri- 
dą, w piórkowej — Szydłow­
ski zwycięża na punkty Mija- 
sa, w lekkiej — Żuchowski z 
Zajdlem przeprowadzają naj­
piękniejszą walkę dnia z wy­
nikiem nierozstrzygniętym, w 
półśredniej — Paterek zwycię 
żył walkowerem z Demko- 
wem, w ś red n ie j^ - Klukow- 
ski zwycięża w pierwszej run 
dzie przez poddanie się Knapi 
ka, w ciężkiej — Kowalczyk 
zwycięża w drugiej rundzie 
przez poddanie się Żebrowskie 
go.

Wynik 15:1 dla Brzegu.
Sędziowali w ringu Rossa, 

na punkty Wielanowski z  Wro

------ me#
Z e  ś w ia ta

W Wiedniu odbyły się między 
państwowe zawody w podno­
szeniu ciężarów, pomiędzy repre 
zentacjami Węgier i Austrii, któ 
re zakończyły się zwycięstwem 
1 dużym sukcesem zespołu wę­
gierskiego w stosunku 4:2.

•
Na krytych kortach Ujpesztu 

odbył się turniej tenisowy, za­
kończony zwycięstwem mistrza 
Węgier Asbotha, który w finale 
pokonał Katonę 6:2 6:1 6:2.

W drodze do finałów Katona 
pokonał drugą rakietą Węgier 
Adama 2:6 8:6 6:1 i 6:2, a As- 
both zwyciężył Vada 6:1 6:2 
6:3.

W konkurencji żeńskiej tur­
niej wygrała Hidassy bijąc w fi 
nale Peterdi 5:7 7:5 6:2.

Komunikaty
Okręgowy Związek Piłki Noż 

nej organizuje wiosenny tu r­
niej piłkarski' o Puchar WUKF, 
w którym będą startować wszy 
stkie drużyny piłkarskie Wro-

Termin, regulamin i zgłosze­
nia w DOZPN Wrocław, Świer 
czewskiega 57 II p.

• _
W piątek 17 bm. odbędzie się 

zaprawa kondycyjna dla wszyst 
kich wrocławskich sędziów pił­
karskich, w ośrodku KF (Sta­
dion Olimpijski) od godz. 
17—18.

Strój gimnastyczny obowią- 

•
Plenarne zebranie sędziów 

piłkarskich w DOZPN zostaje 
odwołane.

O nowym terminie zawiado­
mimy w prasie.

Czytajcie
wSp®H

i W czasy«

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM PEDAGO­
GICZNEGO WE WROCŁAWIU ogłasza ;

z  ai i • i  s  r
na 5-cio  m ie iięcżn y  Pańiłwowy Kurs 

Nauczycielski
który rozpoczął się dnia 13. II. 1950 r.

Kandydaci winni posiadać świadectwo dojrzałości Li­
ceum Ogólnokształcącego lub równorzędne.

Absolwenci tego Kursu uzyskują pełne kwalifikacje 
do nauczania w Szkole Podstawowej.

Podanie wraz z dokumentami należy składać na adres 
Dyrekcji Państwowego Liceum Pedagogicznego we Wroc­
ławiu, ul. Dawida 1 do dnia 1 marca br., gdzie również 
można otrzymać ustne informacje w godzinach od 8 do 15.

Słuchacze P.K.N. mogą otrzymać stypendium oraz po­
mieszczenie w  Internacie.

Zajęcia na Kursie odbywają się w godzinach popo­
łudniowych.

Elektrownia Wydzielona - Wrocław 
ul. Łowiecka nr. 3

przyjmie od zaraz:
5 KOTLARZY
4 Śl u s a r z y  k o t ł o w y c h
2 IZOLATORÓW
1 MURARZA KOTŁOWEGO
6 POMOCNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH
3 SLUSARZY WARSZTATOWYCH 
3 SLUSARZY MASZYNOWYCH
2 MONTERÓW NA WYSOKIE NAPIĘCIE 
2 MONTEROW KABLOWYCH
2 ELEKTROMONTERÓW na prąd stały I zmienny ' ! 

20 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 
2 MASZYNISTKI KWALIFIKOWANE

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Personalna Elektrowni 
Wydzielonej — Wrocław. K-661

Wrocławska Fabryka Fajansu
zatrudni nattfcfimia&ł i

I . KIER. SEKCJI PLANOWANIA 
L » « ZAOPATRZENIA
1. „ ZBYTU /
L RACHMISTRZA K-648
i . Śl u s a r z a

15 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
Zgłoszenia przyjmuje Biur* Personalne F-ki we 

Wrocławiu, ul. Stalina 198/202 w godzinach od 10—14.

miEJEJEDmoncsM
Przek ład  Joanny  W ilińskiejOdcinek 9.

Mówili o sobie, o swoich przyzwyczajeniach i upodobaniach, 
tym poufnym, przyciszonym głosem, jakim czyni się zwierze­
nia.

Młody człowiek skarżył się na swe życie puste i bezcelowe. 
Ach, jakże miał dość wielkiego świata, pełnego fałszu i zakła-

Wielki świat! Janka chciałaby go oczywiście poznać, prze­
konana z góry, że nie w art był wsi.

Zwracali się do siebie uroczyście przez pan i pani, lecz nić 
*ympatii coraz mocniej związywała ich serca i coraz częściej 
spotykały się ich roześmiane oczy; obudziła się w nich jakaś 
przedziwna dobroć, czułość, zainteresowanie dla mnóstwa spraw, 
Sa które dotychczas nie zwracali uwagi.

Powrócili do Yport, ale baron tymczasem udał się pieszo 
do Chambre-aux-Demoiselles, groty zawieszonej u szczytu 
Bkały.
; Czekali na niego w oberży po południu.

W powrotnej drodze barka płynęła wolno, nie kołysząc się 
prawie zupełnie. Ciepłe podmuchy wiatru to wydymały żagiel, 
to owijały go miękko dookoła masztu. Znużone słońce wolno 
Skłaniało się ku sennym falom.

Na barce także panowała cisza. Janka odezwała się pierw- j

— Ach, jakże bym chciała podróżować! — rzekła. _ |
— T ak! — odrzekł wicehrabia — ale smutno jest podróżo- ,

wad samemu. Należy być we dwoje, aby móc się dzielić wraże- '

Zastanowiła się:
  To prawda... a jednak lubię samotne przechadzki. Tak

przyjemnie się wtedy marzy...
Rzucił jej przeciągłe spoj­

rzenie :
— Można także marzyć

Spuściła oczy. Czyżby to 1 
miała być aluzja? Być może.
Zamyśliła się przez chwilę, a
potem rzekła: _ _

— Chciałabym pojechać do Włoch... i do Grecji... i na Kor­
sykę. Jakże tam musi być pięknie i dzikol

Wicehrabia wolał Szwajcarię ze względu na jeziora i schro­
niska górskie. . , „  ,

— Nie — mówiła Janka — lubię młode kraje, jak Korsyka,
lub bardzo stare i pełne wspomnień, jak Grecja, Ach, to musi 
być cudownie odnajdywać ślady życia ludów, których historii 
uczyliśmy się w dzieciństwie! I widzieć na własne oczy miejsca, 
na których dokonywały się wielkie wydarzenia.

Ale wicehrabia był mniej egzaltowany.
— Mnie osobiście "bardziej pociąga Anglia — rzekł. — Mo­

żna się tam wiele nauczyć. .
Przebiegli w ten sposób świat od równika do bieguna, dy­

skutowali o urokach różnych krajów; wyobrażali sobie piękno 
nieznanych krajobrazów, zastanawiali się nad dziwacznymi oby­
czajami niektórych narodów, aby na koniec dojść do wniosku, 
że najwspanialszym krajem jest Francja ze swym umiar ow - 
nym klimatem z żyzną ziemią, zielonymi lasami, wielkimi, spo­
kojnymi rzekami i kultem dla sztuk pięknych, który od czasów 
dawnej Grecji nie miał sobie r ó w n e j

Zapadał szybki, letni zmierzch. Na niebie skazywały się ju i  
pierwsze gwiazdy. Ojciec Lastiąue u jął wiosła; Janka i wice­
hrabia wpatrywali się w fosforyzujące smugi, ciągnące się za 
barką, nie myśląc prawie, przejęci aż do głębi pięknem wieczo­
ru. Jakby przypadkiem palce wicehrabiego dotknęły leciutko 
opartej na ławce ręki Janki; zmieszana i szczęśliwa nie uchy- 
liła Się przed tą  pieszczotą.

Powróciła do domu dziwnie rozczulona i podniecona, niemal 
bliska płaczu. Spojrzawszy na zegar, pomyślała, że ruch waha­
dełka przypomina bicie przyjaznego serca, ze będzie on świad­
kiem całego jej życia, że to regularne tykotame towarzyszyć 
będzie wszystkim jej radościom i zmartwieniom Przytrzymała 
złotą pszczółkę i złożyła pocałunek na jej skrzydełkach. Potem 
przypomniała sobie,- że w jednej z szuflad schowana jest jej 
stara lalka. Odszukała ją, witając z radością, jak wita się dro- 
gich przyjaciół, i przytuliwszy do piersi, pokryła pocałunkami 
malowaną twarzyczkę i ufryzowaną czuprynkę zabawki.

Nie wypuszczając lalki z ramion, rozmyślała: Czy to on 
właśnie ma być tym przyszłym, którego Opatrzność postawiła 
na jej drodze. Czy to on właśnie został dla niej stworzony i czy 
to jemu poświęcić ma całe swe życie?

Nie odczuwała bynajmniej tych wielkich wzruszeń, cudow­
nych oszołomień, nieokreślonych porywów, które w jej ^ o b r a ­
żeniu były oznaką wielkiej namiętności. Wydawało jej się jed­
nak, że zaczyna kochać, gdyż myśl o nim przejmowała ją  dziw­
ną słabością.

A myślała o nim nieustannie.
Na jego widok, serce zaczynało bić jak oszalałe; bladł*

i czerwieniła się, napotykając jego wzrok, drżała na dźwięk
głosu. ■

Nie mogła zasnąć tej ifbcy.
I tak z dnia na dzień pragnienie miłości opanowywało j ł  

coraz bardziej. Nieustannie sprawdzała swoje uczucia, wróżył# 
sobie z Uścia akacji, z  obłoków, podrzucała w górę monetę my­
ś lą c  — ~  ~

O G Ł O S Z E N IA  D R 0 B M E
HANDI OWE

JEDNOLITY Plan Kont 
Przemysłowy Komentarz 
1.200 zł poleca Księgarnia
Wita Stwosza 3. K 659

KUPIĘ wykwintną sypiał 
nię i luksusowe fotele. 
Dobrze zapłacę. Wiado-
,.Wykwintna". 967

SPRZEDAM stołowy —
seł. Oporów, ul. Wrocław

nową z odpływem. Ofer­
ty: „Biuro Ogłoszeń ..Ste- 
fania“, Poznańska 38.

STREPTOMYCYNĘ orygl
chowskiego 54 m. 1 (koło 
Politechniki). 972

PIANINO „Seiler*1 w do­
brym stanie sprzedam. — 
Zgłoszenia „Słowo" pod

DYWAN piękny, duży. 
chodnik kokosowy, obra­
zy, żyrandol, piecyk że-
z piekarnikiem i inne 
sprzedam. Kniaziewicza 
nr 38/10. 958
KUPIĘ samochód, kabrio 
let. Oferty 1 cena do „Sto 
wa" pod „Dobry s tan".^

ZGUBY

ZGUBIONO odcinek za-

ZGUBIONO legitymację

KASJERKA PDT poszu-
nie6 Zgłaszać: *PDT, kasa 
n r ‘3. 955
SPOKOJNA studentka PO
torskiego. Zgłoszeni* „Sio 
wo" Wrocław pod »*Stu-

RODZIN
POSZUKIWANIA

TURŁO ^Michał, Podgó-

zefę, córkę Antoniego 
Grońskiego J  Katarzyny z

nfe. 24- ma;,a 1910 ° S? 6 »
MIECZYSŁAWA Filipa, 
ostatnio zamieszkałego w 
Tyrolu, a obecnie niezna­
nego z miejsca pobytu 
wzywa Sąd Okręgowy we 
Wrocławiu, Sądowa 1 do
wodowej I. C. 123/50, wy 
toczonej przez jego tonę, 954
CYBINA Antoniego poszu

ława Krzywoustego 291.

HENRYK J achcel, uro­
dzony w Łękawicy, koło 
Żywca poszukiwany przez 
siostrę Dinę. Wiadomość: 
Wrocław, ul. Jagielloń-

MARIAN Sumanowski po 
szukuje żorfy Heleny z 
domu Kuchci aków Suma 
rzowskiej, ostatnio zamie
rozwodowej. Wiadomośćkorować ̂ Wrocław, , Ka-

JADWIGĘ Zytkiewicz za 
mieszkał ej wieś Sielewi- 
«ze, pow. Słonim, Repu­
blika Białoruska, niezna­
nej z pobytu wzywa Sąd 
Okręgowy Wrocław. Zgło
dowej* CW li/S i*16 r° 965

ROZWR
PRZYBŁĄKANY jamnik 
(suczka), długowłosy, czar 
no-brązowy podpalany do 
odebrania. Wrocław, Więc 
kowskiego 22/1*. Po ty-
nofć.iU UW8tam ** W*948

l UNIEWAŻNIAM legity- I 
mację WSH Wrocław na h 
nazwisko Kellner Anna. r.966 r
UNIEWAŻNIAM zagubio- £ 
ny dowód osobisty, odci- s 
nek zameldowania. za- t 
świadczenie z Il-giej re- \ 
jestracji na nazwisko Ta t

UNIEWAŻNIAM Zgubio­
ną leg. służbową wydaną m 
przez Urząd Wojewódzki  ̂
Wrocław na nazwisko Ba- r 
dzloch' Stefania. 963 (
UNIEWAŻNIAM tagubio l 
ną kartę ^jestracyjną na c

I WOlNE POSADY I

DOBRĄ siłę biurową, ma j

POSZUKUJĘ techniczki ' 
dentystycznej, siła dobra. 1
n^Mpeimione, gaż?" mie .

Zdensfy j

FRYZJER męski, dobry,
Komunyyparyskie1 «°'957 ! 
CUKIERNIK potrzebny ; 
od zaraz. Zgłoszenia kie­
rować: Złotoryja, Nowot-

POSZUKUJĘ pomocnicę
runkach. Referencie. Sę­
pa Sarzyńskiego M/3.

I.OKAI.P
POKOJU subloketorskłe-
deotówZU Zgłoszenia ..Sio- 
wo‘* pod „Akademicy**.

959
SOLIDNA poszukuje po-

ralnych — okolica Sępol­
no. Wiadomość: Kosynier 
ska 85/4.____________961
STUDENT chemii poszu­
kuje pokoju śródmieście— 
Sępolno, za opłatą lub 
zwrotem kosztów. Zgto-

ZGUBIŁEM 13. II. ul. Kui

ZGUBIONO odcinek za-

ZGUBIONO odcinek wy­
meldowania i dowód^oso-

ZGUBIONO odcinek za- !1

towice, gm Gniechowice, 
pow. Wrocław. 944
ZGUBIONO legitymacją 
rowski Walenty. 962
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową, zwolnienie z 
pracy, dowód tożsamości,
nazwisko Góra Roch. 952
ZGUBIONO odcinki za-
Stankiewicz Barbara i Zo 
fia Kuczyńska. Wrocław, 
ul. Trzebnicka 62/1. 964
ZGUBIONO metrykę ro-

jodcinaki h°zarneldo wa- 
nia Żelechowskiej6 Zeldy, 
Sary i Szlamy. Znalazcę 
proszęi^odnieść  ̂do (Praco w

grodzeniem. 973
UNIEWAŻNIAM zagubio- 

i wî skor Gryzan^Nina^ za-

UNIE WAŻNI AM świadect 
wo czeladnicze malarskie 
na nazwisko Baraniak

UNIEWAŻNIAM kartę e- 
| wakuacyjną zgubioną we
I na nazwisko Streb Kari-
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Wielka akademia w Dniu Kobiet
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J^W 2?V K Sdzynarodowy Dzień Kobiet.
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S - S H s S t t
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sząSsię8 do swego święta. °I tak
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51. ^Członkowie Kola Ligi Ko-
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Awans 43 pracowników fizycznych
na kontrolerów aparatu pocztowego
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Praca na kursie nie była ła t 
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Czy Janina Endecka ma talent?
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Gospodarczym«
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_  Tak, odpowiada Janina. 
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